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Zaledwie przeszło w pruskiój izbie posel
skiej w drugićm czytaniu jedno prawo ogranicza
jące swobody Kościoła katolickiego — prawo o ad
ministrowaniu opróżnionych stolic biskupich — 
aliści przystąpiła taż izba już w czwartek do ob
rad nad deklaracyą i uzupełnieniem prawa z dnia 
11 maja 1873 r., tyczącego się kształcenia i ustana
wiania duchownych. I to prawo przyjęła zwarta 
większość izby, złożona z wszystkich stronnictw, 
przeciwko głosom członków centrum i Polaków. 
Z tych ostatnich przemawiali przeciwko prawu:na 
czwartkowóm posiedzeniu ksiądz doktor Jaż
dżewski a na piątkowóm p. Thokarski, któ
rych przemówienia znajdzie czytelnik w streszcze
niu pod właściwą rubryką.

Na czwartkowóm posiedzeniu austryackićj 
Izby deputowanych toczyły się rozprawy nad inter- 
pelacyą dr. Ofner w znanój sprawie skarcenia du
chownych świętojurskich przez Arcybiskupa księ
dza Sembratowieża z przyczyny, że za prawa
mi wyznaniowemi głosowali. Minister wyznań, p. 
Stremayr odpowiedział na interpelacyą, że Arcy
biskup ks. Sembratowicz usunął duchownych od 
tych funkcyi, na jakie ich na mocy uprawnienia 
swego był powołał, które zatóm każdój chwili mo- 
cen był im odebrać. Rząd w to bynajmnićj 
wtrącać się nie może. Natomiast zarządzono ze 
strony rządu wszelkie środki, aby skarceni księża 
świętojurscy nie doznali żadnego uszczerbku w 
swych dochodach. Na tćmże posiedzeniu załatwi
ła się Izba z projektem do prawa o obronie kra- 
jowój (landwerze) w drugióm i trzecićm czytaniu. 
Przed zakończeniem posiedzenia oświadczył mini
ster, że sesya odracza się na czas pewien. — Na 
posiedzeniu Izby panów odbytóm tegoż dnia przy
jęto wszystkie przedmioty stojące na porządku 
dziennym. Pomiędzy temi znajdowało się i prawo 
o obronie krajowój, które przyjęto w osnowie u- 
chwalonój przez Izbę deputowanych. Po załatwie
niu porządku dziennego, odroczono posiedzenia 
Izby. --W Peszcie oświadczyli się w porozumie
niu z ministrem wyznań wszyscy członkowie pod
komitetu wydziału kościelno-politycznego w zasa

dzie za zaprowadzeniem ślubów cywilnych. Do 
ministra sprawiedliwości wystósowanóm będzie 
skHtkiem tego żądanie, aby tę część prawa krajo
wego, która tyczy się prawa o małżeństwach jesz
cze w tym roku przedłożył. — Na czwartkowóm 
posiedzeniu wydziału budżetowego delegacyi wę
gierski ój obradowano nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych. Na niektóre zapytania sta
wiane w tój mierze hrabiemu Andrassemu odpo
wiadał tenże krótko i dawał bardzo zadawalniąją- 
ce objaśnienia, podnosząc mianowicie stosunki 
obecne Austro-Węgier z Rosyą i z Zachodem. 
Niedostateczne ść zawartych w księdze czerwonćj 
wiadomości usprawiedliwiał minister spraw za
granicznych koniecznością nienaruszania dyskre- 
cyi i wzmocnienia tym sposobem zaufania w 
dyplomacyi zagranicznój. Wydział zatwierdził 
budżet spraw zagranicznych w całości. Według 
późniejszych wiadomości, które podają telegra
my z Pesztu, wniesiono na tómże posiedzeniu 
żądanie, aby księgę czerwoną znieść całkióm, co
fnięto przecież wniosek po objaśnieniach, danych 
przez hrabiego Andrassego. Podczas obrad nad 
pozycyą wydatków na poselstwo austryackie w Hi
szpanii, zawiadomił minister delegatów, że z rzą
dem hiszpańskim zachodzą jedynie półurzędowe 
stósunki, które trwać będą dopóty, dopóki w Hi
szpanii nie uformuje się rząd stały. Na wniesioną 
następnie interpelacyą, czyli rząd poinformowanym 
jest o agitaeyach, które pewna część prasy niemie- 
ckićj rozwija w sprawie siedmiogrodzkich basów 
przeciw Węgrom, odpowiedział hrabia Andrassy, 
że z całą pewnością zaręczyć moż?, iż rząd nie
miecki jest zupełnie obcym zawartym w niektórych 
dziennikach w sprawie tój wywodom. — Projekta 
do praw, tyczących sig uregulowania zewnętrznych 
stósunków Kościoła katolickiego oraz funduszu du
chownego uzyskały sankcyą cesarską.

L’Indépendance belge zamieszcza, jak 
utrzymuje z najwiarogodniejszego źródła wyjaśnie
nie o rokowaniach, które pomiędzy Napoleonem III 
a .jego ministrami toczyły się w dniach 5 i 6 lipca 
1870 co do stanowiska, jakie rząd ma zająć 
w sprawie kandydatury księcia Hohenzollern 
w Madrycie przed ciałem prawodawczóm. Po ca-

łodziennóm w dniach 4 i 5 lipca wymienianiu te
legramów pomiędzy Berlinem, Madrytem i Wild- 
badem, gdzie się wówczas znajdował hrabia Bene
detti, gdy odpowiedzi na wysyłane telegramy taki 
przedstawiały chaos, że trudno było się zoryento- 
wać, odbyła się w ciągu dnia 5 lipca po dwakroć 
narada ministrów pod przewodnictwem cesarza, 
który zupełnie pokojowo jeszcze był usposobiony. 
Gdy atoli wieczorem cesarz Napoleon III konfero
wał z ministrami swymi, naradzała się cesarzowa 
Eugenia z baronem Hieronimem David i powierni
kami swymi, przyczóm nadzwyczaj zdawała się 
rozdrażnioną (surexcitée) i wojennym przejętą du
chem. Na naradzie tój ustanowiono, aby ministro 
wie Ollivier i Gramont nazajutrz rano przełożyli 
ciału prawodawczemu projekt mającój się odczytać 
deklaracyi. Po oddaleniu się ministrów konfero
wała jeszcze cesarzowa aż do godziny pierwszój 
po północy z małżonkiem swym, którego zebrani 
nazajutrz o godzinie 10 z rana ministrowie zastali 
zupełnie zmienionym w usposobieniu. Cesarz 
uważał, że projekt przełożony nie był dość sta
nowczym i porobił doń poprawki, które ministro
wie „téméraires“ nazwali. Mianowicie zdanie, 
w którćm zawarty jest ustęp o „tronie Karóla V“ 
jako i zdanie końcowe, zawierające odwołanie się 
do poparcia Izby i narodu, „s’il en était autre
ment“, t. j. w razie, gdyby kandydatura do tronu 
mimo to była podtrzymywaną, i które wreszcie 
oświadcza, że rząd bez wahania i bez pobłażania 
spełni powinność swą, — miało pochodzić wprost 
z pióra cesarza. Następnie pan Ollivier przepisał 
na czyste licznie poprawkami uzupełniony projekt, 
podpisał pod nim wyrazy „ne varietur“ i oddał 
księciu de Gramont, który z pismem tóm pojechał 
do ciała prawodawczego. — Zdaje się, że Indóp en- 
dance otrzymała te rewelacye z obozu orleań
skiego zapewne, aby przeszkodzić tym sposobem 
szerzeniu się coraz większego wpływu bonaparty- 
stów we Francyi.

Wciągu dni ostatnich liczne odbieramy tele
gramy z Hiszpanii, które wyświecają nieco obe
cne tamże położenie rzeczy. Jeden z nich, pocho
dzący z źródła karlistowskiego, przypisuje prze
graną, a raczój odstąpienie z pod Bilbao zdradzie

brygadyera Velasco, który nie przybył na czas,
aby nrzeszkodzić przeprawie przez rzekę jenera- 
owi Concha. Oprócz wspomnianego brygadyera ' 

aresztowano podobno czterech .innych na rozkaz 
wyszły z głównćj kwatery karlistów. Według do
niesień rządu republikańskiego miał oddział, zosta
jący pod dowództwem Don Alfonsa, także dotkliwą 
oonieść porażkę, w skutek którój, jak się spodzie
wają w Madrycie, będzie zmuszony opuścić Kata- 
onią. Wojska karlistowskie stoją w oszańcowa- 
nych pozycyach w Durango, celem obrony swych 
fabryk broni w Placencia i Eybar. Mimo dotkli
wych strat i przechylenia się szali szczęścia na 
stronę Serrany, nie traci Don Carlos nadziei, 
w ostateczne zwycięztwo swój sprawy. Widać to 
z proklamacyi, jaką po ustąpieniu z pod Bilbao 
wydał do wojska swego, w którój wypowiada, że 
jeżeli nie straci nadziei w zwycięztwo i nie upa- 
dnie na duchu, to na czele jego powróci pod mu- 
ry Bilbao, aby na nich zatknąć zwycięzkie sztan
dary. Że sprawy Don Carlosa za zupełnie straco
ną dotąd nawet w Madrycie nie uważają, poka- 
ząje się to i z mowy marszałka Serrany, którą 
wygłosił podczas przyjęcia deputacyi madryckićj, 
składającój mu życzenia z powodu odniesionego 
zwycięztwa. Książę de la Torre wypowiedział 
otwarcie, że chociaż karliści dotkliwą ponieśli klę
skę, nie można przecież oddawać się upojeniu, 
w jakie zwykli popadać zwycięzcy, ale potrzeba 
będzie wiele jeszcze dołożyć pracy, ażeby zupełnie 
pokonać nieprzyjaciela, rozporządzającego jesz
cze znacznemi siłami. W tym duchu nadziei 
dla karlistów przemawia także paryska Union, 
którój artykuł podajemy poniżój pod rubryką od
nośną.

Radykalizm szwajcarski oddawca pracuje nad 
tóm, aby mniejsze kantony pozbawić swobód i nie
zależności a przewagę większym kantonom za
pewnić. Mniejsze kantony, te stare, pierwotne kra
iki, które dały początek konfederacyi, są katolickie, 
większe protestanckie. Liberalizm pragnął ze- 
środkowania i ujarzmienia katolickiego Kościoła: 
katolicy bronili do końca autonomii kantonalnój

nie może do siedzących wzdłuż sali dawnych człon
ków towarzystwa naukowego po jego rozwiązaniu 
przypuszczonych do skład i Akademii pod tytułem 
członków nadzwyczajnych, są oni bowiem skazani 
na wymarcie, poczóm już tój kategoryi nie będzie 
wcale, a więc koło estrady nieśmiertelni, wzdłuż sali 
prawdziwi mór i tur i.

Wszyscy członkowie Akademii potwierdzeni 
przez rząd zgromadzili się w komplecie, z wyjąt
kiem sędziwego starca hr. Aleksandra Fredry 

ociemniałego Józefa Supińskiego, którzy ze Lwo
wa przybyć nie mogli.

Lecz to dopiero zebranie członków galicyj
skich, niestety dotąd nie nadeszło potwierdzenie 
członków pozakrajowych, co stanowiło bolesną 
stronę owego zebrania. Nie byłoby na czasie wcho
dzić w przyczyny ociągania się owego potwierdze
nia, nie traćmy jednak nadziei, że trudności dadzą 
się wyminąć- i że na przyszłe zebranie będziemy 
się mogli cieszyć zupełnym kompletem Akademii, 
jo kompletemnie galicyjskich, ale polskich członków.

Posiedzenie zagaił w krótkich i oficyalnych 
słowach hr. Alfred Potocki, wyrażając zapewnienie 
życzliwości protektora i nadzieję rozwoju Akademii 
odpowiednio do życzeń ogólnych. Przemowa pre
zesa Akademii dr. Majera musiała mieć charakter 
równie ofieyalny, to tóż była przeładowaną sło
wami podziękowania, uznania i wdzięczności dla 
różnych dostojników, władz, rady państwa, sejmu 
i posłów. To rzecz nieodzowna, względność mu
siała być wielką dla poczynającój się instytucyi, 
skoro jój dozwolono w tak krótkim czasie rozwi
nąć się i wejść w tory normalne. Sprawozdanie 
z ruchu naukowego poźostawił prezes Akademii 
sekretarzowi a zakończył swą przemowę wspomnie
niem zmarłych członków Akademii Wincentego 
Pola i Leona Wegnera, i członków byłego Towa
rzystwa naukowego: ks. Jerzego Lubomirskiego, 
tak wysoce zasłużonego około fundacyi Akademii, 
hr. Adama Potockiego, którego imię niemniój 
związane z początkiem tój instytucyi, prof. Suche
ckiego, ks. Bielikiewicza i ks. Pękalskiego.

Sprawozdanie sekretarza dr. Szujskiego zbyt 
wchodziło w szczegóły różnych fachowych prac 
podjętych przez członków Akademiii. Autor nie 
urozmaicił suchego i nieprzystępnego przedmiotu 
ogólnym poglądem na ruch naukowy i dążność, 
jaką sobie wytknęła Akademia. Wyliczenie ca
łego szeregu tematów rozpraw, zwłaszcza zaś 
z dziedziny przyrodniczój, lub matematycznych wraz 
z ich streszczeniem nie mogło wzbudzić zajęcia 
w publiczności, i nasuwało się tóż pytanie, czy 

! podobna praca, jakoby katalog czynności nieodzo

Kury erek krakowski«
Umiejętności czy sztuki piękne? czemu pier

wsze przyznać miejsce? Czy poprowadzić czytelni
ka do teatru na przedstawienie tak potężnój dra- 
matycznćj kreacyi, jaką jest Tołstoja śmierć Iwana 
Groźnego, lub znów na nowy dramat Bolesławity, 
który lubo nie ma tój siły i oryginalności, ale za 
to samym już tytułem „Trzeci maj“ nas pociąga? 
Czy tóż wprowadzić piękne Wielkopolanki wprost 
do świątyni wiedzy, do gmachu Akademii na dru
gie doroczne posiedzenie tój tyle ważnój instytucyi?

Oczywiście nic ma tu nawet wyboru, i żart 
na stronę odłożyć trzeba, boć nie godzi się żarto
bliwie rozprawiać o rzeczy najważniejszój, jaką 
mamy w kraju. Rzeczywiście poważnie odbyło się 
to posiedzenie, drugie z rzędu, a czyniło ważenie, 
jak gdyby to nie była nowa instytucya, co wyra
bia sobie dopiero stanowisko i żłobi nowe tory. 
Nie było tu nic fejerwerków, nic gorączki. Publi
czność wprawdzie licznie zapełniła salę, ale przy oka
zywaniu szczerego zajęcia, nie było tu tego dobijania 
się, tego tłoczenia, tych porywów entuzyazmu, jaki 
zwykł u nas towarzyszyć każdemu poczynającemu 
się dziełu, każdój instytucyi lub stowarzyszeniu, 
gdy pierwsze stawia kroki. Wiadomo, jak zwodni
czym, jak krótko trwałym bywa ten zapał, po któ
rym zwykle zostaje tylko dym i nieco popiołu. Do
brą tóż wróżbą dla Akademii, że wyjątkowo zor
ganizowała się ona w naszym kraju bez akompa
niamentu trąb i kotłów. Nawet polemiczność przy
czepiająca się do wszystkiego, nie znalazła tu dla 
siebie pola. ;Zrazu zaczęto krzyczeć na wyłączność 
krakowską, ale wnet przekonano się, że nieuzasa- 
dnionemi i przedwczesnemi były te zarzuty.

Mając zamiar późniój obszerniój i z osobna 
zastanowić się nad krótkim dotąd żywotem nowó, 
instytucyi, która już wyszła z dzieciństwa i wcze
śnie dojrzała — dziś tylko pospieszam skreślić po 
krótce przebieg posiedzenia.

Sala o godzinie 12 w południe zapełniła się 
publicznością doborową, pomiędzy którą sam pre
zes Akademii rozdzielał przez trzy poprzednie dni 
bilety wejścia. Na estradzie zasiedli: przybyły z 
Wiednia zastępca protektora JEkscelencya hr. Al 
fred Potocki, prezes Akademii dr. Majer, sekretarz 
Józef Szujski i dr. Małecki Wielkopolanin, lecz pro
fesor uniwersytetu lwowskiego.

Po obu stronach estrady trzema rzędami za
jęli krzesła rzeczywiści członkowie Akademii, pra
wdziwi nieśmiertelni — bo ta nazwa stósować się

Prelegent zajął stanowisko pośrednie w rze
czach, które już dwuznaczności nie znoszą, ztąd 
nie zadowoloił nikogo. Przedstawienie tój smutnój 
epoki walki i rozdziału w Kościele, równie jak 
wplątana tu stara akademia Jagiellońska i jój 
stanowisko wobec schizmy, tak pod względem hi
storycznym jak teologicznym, nie zdoła wytrzymać 
krytyki.

Historycznie był tu bowiem szkic wypadków 
nader niedokładny, a poniekąd fałszywy. Prele
gent podał kilka faktów a zamilczał inne, zwła
szcza odnośnie do Soboru bazylejskiego, który 
zrazu prawowity, po kilkunastu sesyach uznanych 
za ważne, gdy biskupi zgromadzenie opuścili a w 
ich miejsce przybyła mnogość proboszczów, zamie
nił się w krzykackie zebranie, nie mające już wa
żności. Prelegent, chcąc podnieść rzekomą nieza
wisłość i stałość przekonań uniwersytetu krako
wskiego, który do końca stał po stronie Soboru 
bazylejskiego i po stronie antypapy Feliksa prze
ciw papieżowi Mikołajowi V, na bardzo niebezpie
czne przeszedł pole. Uznając w zasadzie Kościół 
jako monarchią z Papieżem na czele, bronił zara
zem wyższości Soboru nad Papieżem i chwalił 
uniwersytet krakowski, że tój zasady nie odstąpił. 
Niezmienność przekonania nie jest zaletą, skoro 
przekonanie jest fałszywóm. W ten sposób mo- 
żnaby wielbić Doellingera, że nie poddał się wyro
kom Soboru watykańskiego.

Bolesne zatóm wrażenie musiał wywrzeć ten 
odczyt, bolesne rozczarowanie, skoro w obecnój 
chwili wielkiój walki religijnój w Europie, prześla
dowania, które się najpierw przeciw Kościołowi 
w Polsce zwraca za prawowierność jego pasterzy 
i jego ludu, pierwsze słowo, z jakióm się odzywa 
Akademia polska, tak bardzo odstępuje od stano
wiska katolickiego. Nie mamy pretensyi prozeli
tyzmu religijnego w gronie, złożonóm z uczonych 
różnych zasad, odcieni i fachów naukowych, ależ 
jednego można było się spodziewać, przynajmnićj 
neutralności.

Wystąpienie to było tóm bardziój bolesne, 
że nie pochodziło od bezwyznianowcy, ale przeci
wnie było zaprawione jakimś pokostem moderan- 
tyzmu, czy tóż liberalnego katolicyzmu. Nie mógł 
tóż być obcóm zarządowi Akademii temat obrany 
na odczyt publiczny i sposób jego przedstawienia. 
A może tóż miał to być manewr dyplomatyczny 
wobec Wiednia, aby osłonić Akademią od podej
rzenia o ultramontanizm.

wny dla Akademii, kwalifikuje się do publicznego 
odczytu, czy nie wystarczałoby raczój jój wydru
kowanie w Rocznikach, a natomiast w sprawozda
niu podanie ogólnego poglądu, w wyższym nieco 
akademickim tonie i stylu. Monotonia tegoro
cznego sprawozdania tóm więcój uderzała, że zgro
madzeni członkowie Akademii i publiczność mieli 
żywo w pamięci świetny odczyt przeszłoroczny dr. 
Szujskiego na pierwszóm posiedzeniu o zadaniach i 
Akademii. Głębokość poglądów odpowiadała tam j 
wykwintności formy.

Posiedzenie zakończył odczyt dr. Małeckiego:; 
„Kartka z dziejów uniwersytetu Jagiellońskiego.“ i 
Z przykrością przychodzi nam wyznać, że odczyt; 
ten był bolesną dla nas niespodzianką. Po dwóch; 
sprawozdaniach, z których pierwsze musiało mieć ( 
charakter wyłącznie ofieyalny, a drugie wchodząc 
w szczegóły specyalne, nie mogło podnieść słucha-! 
czów i ożywić posiedzenia — wyglądano rozprawy,. 
coby przyniosła po tój suchój strawie jakiś posi
łek krzepiący siły, coś równie treścią naukową jak 
i przedstawieniem zasługującego na miano praw
dziwie akademickiego popisu, a coby mogło zara
zem porwać i ogrzać umysły, pocieszyć je i roz- 
aśnić.

Praca dr. Małeckiego odznaczała się popra
wnością języka i wygładzonym, stylem, bo to rzecz 
znana, że pod względem języka jest to pierwszo
rzędna powaga, styl zaś p. Małeckiego więcój litera
cki, niż historyczny, wolny od ozdób i napuszy- 
stości, znany jest powszechnie. Inna rzecz co do 
obranego przedmiotu i sposobu przedstawienia. 
Tutaj zrozumieć trudno, co mogło skłonić uczone
go lingwistę, estetyka i badacza literatury do wstą
pienia na pole historyczne, i to jeszcze do wybra
nia sobie najsmutniejszój epoki z dziejów Kościoła 
katolickiego, bo z czasów schizmy w XV stuleciu. 
Już sama drażliwość przedmiotu, nasuwającego 
mnóstwo analogii, czyniła ten temat nader nie
właściwym. Epoka schizmy w Kościele rzymskim, 
czasy walki o zasadę, co jest wyższóm, czy Sobór 
nad Papieża, czy odwrotnie, stoi w ścisłym zwią
zku z walką religijną, jaką nieprzyjaciele Kościoła 
wzniecić usiłują pod pozorem skutków Soboru wa
tykańskiego. Jeśli Akademia ma się trzymać zdała 
od kwestyi politycznych bieżących, to w żadnym 
razie nie należało tak drażliwego podejmować 
przedmiotu na publicznóm posiedzeniu Akademii; 
nie należało jój podejmować nietylko ze względów 
uszanowania różnych opinii pod względem religij
nym, ale także i ze względów taktu politycznego. 
Niewłaściwość tę uznalibyśmy zarówno, gdyby rzecz 
była przedstawioną ze stanowiska ściśle katolickiego.
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i swobody sumień. Obecnie liberalizm zwyciężył 
i konstytucya zmieniona zostaje na niekorzyść swo
bód kantonalnych i niepodległości katolickiego Ko
ścioła.

Książę Bismarck nie wywołał tego ruchu, ale 
mu pomógł i bardzo zeń skorzystał. Ośmielona 
i popchnięta do działania Szwajcarya, wzięła się 
rączo nawet przed reformą konstytucyi do przy
sposobienia ruiny katolicyzmowi. Złożono z urzędu 
Biskupa Lachat, rozpędzono jego kapitułę, wydalo
no nuncyusza papieskiego, wygnano Biskupa Mer- 
millod, wypędzono proboszczów z Genewy i z Jura 
berneńskiego, oddając ich Kościoły intruzom, księ
żom trzymającym wiernie z Kościołem nie wolno 
nawet mszy odprawiać, co więcój znaczną ich część 
z kraju wywołano. Czegóż nie dopuściła się za
wziętość radykalna i czyż godzi się uczciwym lu
dziom te niegodziwości tłómaczyć, albo zasła
niać?

Tymczasem korespondent Dziennika w 
Zurychu bierze na siebie rolę adwokata w tćj spra
wie tak pokrewnój wszystkiemu temu, co książę 
Bismarck u nas zamierza.

Korespondent ten twierdzi, że książę Bismarck 
nie miał udziału w nowych zmianach konstytucyi 
szwajcarskiój i że nie zalecał przez swych ajen
tów prześladowania katolików, nawet, że kto ina- 
czćj mówi, to się dopuszcza złój wiary.

Korespondent wypisuje sielankowy panegiryk 
nowój konstytucyi. Wolno mu wszystkiego dobrego 
spodziewać się po nićj. Przyszłość i rychła przy
szłość pokaże, kto kochał wolność, niepodległość 
narodową i swobodę sumień, a kto hołdował po
pędom materyalizmu i radykalnym namiętnościom, 
kto natchnienia z zagranicy przyjmował.

Korespondent opowiada po swojemu historyą 
Sonderbundu. Snąć w bardzo mętnych źródłach 
wiadomości swoje czerpał; my przecież sporu w 
tćj kwestyi podejmować nie będziemy.

Ale korespondent wykrzywia lub fałszuje w 
stronniczym zamiarze dzisiejsze wypadki i tu go 
wstrzymujemy w zapędzie.

Pisze on:
Już to wielkie rozdrażnienie, gdy partye spór wio

dące wybijają sobie wzajemnie okna i tłuką się kijami 
po szynkach, jak to kilkakrotnie w Jura berneńskióm 
niedawno się zdarzyło. Dla przecięcia takich to burd, 
wysiano tam na czas jakiś parę kompanii strzelców, któ
re dawno już ściągnięto.

Więc to dla powściągnięcia burd karczemnych, 
a nie dla narzucenia przymusu katolikom, którym 
odebrano kościoły i księży odjęto, rozłożono 
wojsko w Jura? Więc to już owe wojsko dawno 
ściągnięto?

Prawdziwie musimy się zapytać qui trom- 
pe-t-on i ci.

Ale jeszcze ciekawsze jest to, co czytamy 
nieco niżćj:

Zresztą faktem jest, że po przyjęciu rewizyi i wal
ka państwa z Kościołem daleko łagodniejszy i znośniej
szy przyjmuje charakter, jak o tóm niemylne już dziś 
świadczą znaki. Jest to najnaturslniejszem w świecie, 
Na katolików patrzano krzywo, bo ich posądzano o agi
tacje antirewizyjne. Obecnie, gdy zwyciężono, upadły 
wszelkie do niepokojenia ich powody.

Bałamuctwo takie trochę za grube! Faktem 
jest, że w Szwajcaryi dotąd na lepsze nie świta 
i że katolicy doznają tam ucisku, jakiego przy
kładów chyba w Rosyi szukać trzeba.

Mowa
posła E. Czarlisiskiego.

Na posiedzeniu poniedziałkowym dnia 4 b. m. 
podczas rozpraw nad ustawą o administrowaniu 
opróżnionych stolic biskupich zabrał głos 
poseł E. Ozarliński i przemówił podług zapi
sków stenograficznych, a tłómaczenia Gazety 
Toruńskiej, jak następuje:

Mości Panowie! Mało wam się naprzykrzaliśmy 
tego roku; a jeśli prosiłem o głos do § 2 niniejszój ustawy, 
stało się to w tym jedynie celu, aby dać wam dowód 
że długo wprawdzie zachowując milczenie, nawet wobec 
spraw najważniejszych, które głęboko poruszały Izbę 
w wszystkich jój stronnictwach, nie zapominamy przecież 
naszych spraw specyalnych; że narodowe sprawy nasze, 
które tak ezesto przed tę Izbę wytaczaliśmy, dziś z równćm 
ciepłem jak kiedykolwiek kochamy; że atoli w czasach 
tak wielkiego poruszenia umysłów, jak dziś, nie myśliwy 
zaprzątać Izby owemi sprawami, sądząc, iż właśnie w tym 
peryoażłe nie znaleźli oyśmy w Izbie gruntu odpowie' 
dniego naszym potrzebom, gruntu urodzajnego.

Sprawa atoli, która stała mi się powodem do zabra
nia dziś głosu, gięboko wrzyna się klinem w caie życie 
naszych prowincyi, nawet głębiój od wszystkich innych, 
któremi zbyt często niestety do żywego obraziliście nasze 
uczucia ojczyste. Na to milczeć — byłoby grzechem!

Mości Panowie! Będąc jakoby wraz z nami po
wołani do obradowania nad tą ustawą, i my także czu< 
jemy, że chodzi tu albo o zachowanie stanowiska, które 
wy, a tóm więcój my — każdy naturalnie wedle swego 
pojmowanią rzeczy — nazywamy stanowiskiem katoliekióm, 
chodzi, mówię; o zachowanie tego stanowiska albo o od
stąpienie od niego.

Mówię o § 2gim. Paragraf ten wychodzi z tego 
założenia, że mógłby u nas nastać wakans stolicy bisku- 
piój, że wtedy znajdzie się ktoś wśród nas, co byłby 
skłonny zająć tę stolicę nawet pod temi warunkami, które 
przywięzuje do tego ustawa właśnie nas tu zajmująca. 
Mości Panowie! Powody, dla których u nas, w kraju 
czyste katolickim, rachuba co do uznania tój ustawy, jak 
wogóle wszystkich ustaw skierowanych przeciw Kościołowi 
naszemu, okaże się mylną, — powody te często już 
ł wedle mojego przekonania nadzwyczaj dobitnie przez 
współwyznawców naszych zostały wypowiedziane. Mógłbym 
przeto oszczędzić sobie poruszania ich tu jeszcze, a to 
tóm więcój, ile że mogłoby wydać się wam, iż to nie 
należy do rzeczy. Ale właśnie § 2 szczególniejszą na
stręcza mi sposobność d® odkrycia pewnych punktów wi
dzenia, które o nsszóm także zapatrywaniu świadczyć 
mają, które dowiodą, dla czego u nas właśnie ustawa ta 
nie nadaje się do uznania i dla czego u nas ną żądanie 
wyrażone w paragrafie 2gim nigdy przenigdy nie będzie 
można przystać.

Mości Panowie 1 Wszakże ta fakt powszechnie 
wam znany, że walka, wśród którój się znajdujemy, u nas 
najprzód z całą surowością się wszczęła. My to, my do 
znoszenia cierpień na polu politycznóm wprawieni, na- 
samprzód tóż byliśmy powołani znosić cios zadany nam

przez uwięzienie Najprzewielebaiejszego Arcybiskupa 
naszego. Znieśliśmy to z tóm samem uczuciem, z jakiem 
katolicy całego świata akt podobny znoszą. Czuliśmy, żo 
nasz Arcybiskup spełnia swoje obowiązki - - i dla tego 
powędrować musiał do więzienia.

I my, Ilości Panowie, zadajemy sobie pytanie: 
azali owe sprawy, które dziś kraj poruszają, które dziś 
u nas, a lepiój powiedzieć przeciw nam, mają być lub 
jeszcze stać się ustawami, — ażali te sprawy dotyczą w»- 
wnętrznćj Kościoła istoty lub tylko 'zewnętrznej formy 
jego? Odpowiadamy na to pytanie jasno i prosto. Niech 
w:tm jak najraocniój sie zdąje, że to formalne tylko sprawy, 
my powiadamy' wam z katolickiego uczucia i z odpowię- 
dnlćj świadomości, że to są wewnętrzne sprawy Kościć- 
ła i do niego samego tóż należą; —: a nie dla zewni- 
trznój demonstracyi jełynie wstąpiliśmy na drogę opozvcv , 
my bowiem, mieszkańcy ziem polskich, wcześniój i więcśj 
od innych części monarchii przypłacimy to ciężkieui 
ofiarami.

Wy bo ustawicznie twierdzicie, że to nie dotyczy 
wewnętrznych spraw Kościoła ani jego dogmatu. Alb 
proszę was. jakżo nam to dowieść myślicie, podczas gdy 
my to lepiój, a inaczój czujemy! Na dowód przykład 
jeden. Jak wszystkim wiadomo, tych dni na daleki^ 
Wschodzie, w części kraju naszego, z którą przed stu 
laty jeden kraj stanowił1 śmy, przelano krew za tak zwane 
sprawy zewnętrzne, dotyczące Kościoła! Mości Pano
wie! Nie Biskup tu, nie kapituła, nie kaptan! 
sfanatyzowali lud wierny! Nie! Mości Panowie! Luft 
oddał życie przeciw kapłanom i biskupowi, a rd- 
czój administratorowi biskupstwa. Przyznacie mi, że 
ten sposób zachowania się jest objawem nader 
wspaniałym.

I my również, my należący do kraju, który nie 
dzielił z wami historyi wieków dawniejszych, zadajemy 
sobie pytanie: kto wszczął tę walkę? W jednym tylko 
względzie byliśmy skłonni przyznać, że to myśmy ją 
wszczęli. U nas bowiem każdy żywi to przekonanie, że 
ta walka skierowana także przeciw narodowości naszój. 
Za tóm przemawiają tóz dzieje całego wieku, który wła
śnie przeżyliśmy. ‘ Nie potrzebuję wam bliżój tego ob
jaśniać; jest to nasza przekonanie, i -wedle tego prze
konania naszego lub wbrew niemu, jak wara się podoba, 
tłómaczeio sobie nasz sposób zachowywania się względem 
ustaw. Wkońcu jeszcze przykład z analogii' naprzeciw 
waszym twierdzeniom, mianowicie naprzeciw waszemu 
zarzekaniu się, ii to tyczy tylko hierarchii, nie zaś we- 
wnętrznój istoty Kościoła. W r. 1815 podpisało trzech 
monarchów układ dotyczący trzeciego podziału Polski. 
Mimo rozdziału terytoryalnego chciano, aby istniała Polska 
pod względem jedności narodowej, obyczaju i stosunków 
komunikacyjnych. Ale mimo to spadł grom na naród: 
a że go nie zabił, to już nie wina tych, co Polską się 
podzielili, lecz zasługa to narodu, który zabić się nie' dał 
i nie da tóż nigdy.

Ad Toeem zerwania pokoju, sprawogdanie komisyi 
powołuje się na obowiązek państwa opiekowania się in
nowiercami jako obywatelami państwa. Ale gdzież to 
katolicy, my katolicy w Polsce i katolicy w Prusiech, 
zaczepialiśmy innowierców! Jeśli Kościół nasz katoli
ków niepomnych obowiązku sprowadzić chce na tory 
obowiązku, to wszakże wasze poczucie prawa postarało 
się oswobodzić nieszczęśliwe ofiary tyranii hierarehicznój 
za cenę 5 srb.

Mości Panowie! Tyle katolickimi jak wszędzie 
są i katolicy u nas i uznają dogmat nieomylności jako 
jus scriptum.----------

(Gosy: do rzeczy !)
Mości marszałku! Byłem przygotowany na to, że 

tak będę rozumiany, jak otóż mnie rozumieją. Sądzę 
atoli, że pozwolisz mi przytoczyć powody, które przyję
cie § 2 czynią nam rzeczą niepodobną. Do tego poli
czyć zechcesz wywody moje, które przedstawiam tu 
w imieniu znacznej liczby ludności w mojój ojczyźnie, i 
Jeślibym się mylić miał pod tym względem, to przesta- ’ 
nę; ufam wszakże, Mości marszałku, iż pozwolisz mi do-
dać jeszcze kilka uwag.

Mości Panowie ! Paragraf 2 wychodzi z tego zało
żenia, żo po opróżnieniu stolicy Jńskupićj, a obojętna to 
rzecz, czy ją będziemy uważali za sedes vacans czy za 
sedes impedita, rząd znajdzie ludzi, którzyby gotowi za
jąć tę stolicę pod warunkami niniejszego paragrafu. Do 
ogólnych warunków dodano w końcu paragra" 
szczegółowy, o którym szczegółowo tóż późniój pomó
wię. Powiadam, że i wśród nas nikt się nie znajdzie, na ko
go moglibyście liczyć co do przyjęcia tych warunków. 
Albowiem my, jak cały Kościół, oświadczamy, że to usta
wa, a raczój, że to paragraf, którego przyjąć nie możemy. 
Ustawa ta w płaszczyku prawa inwolwuje znów krzywdę 
dla Kościoła.

Poseł p. Miquel w znakomitój mowie swój powie
dział, że to jest z pewnością obowiązkiem państwa, aby 
w ustawach swoich uwzględniało interes tych, dla któ 
rych ustawą ma być wydana. Pan Miquel przyznaje 
przeto, że państwu na tój drodze mogą nasunąć się 
względy i uwagi, wobee których państwo zniewolone po" 
wiedzieć sobie : „dotąd, a me dalój sięga moje prawo." 
Mości Panowie ! Z powodów wypowiedzianych wam 
przez innych mówców, i to lepiój, niżby mi moje zdol 
nośei pozwalały, trzymając się zasady, na którą jak po
wiedziałem, wskazał p. Miquel, twierdzimy : i ta ustawa 
jest taka, że państwo przekracza nią swoje prawa, — 
dla tój ustawy nie znajdzie tóż u nas posłuszeństwa ! — 
nie znajdziecie nikogo, kogoby paragraf 2 mógł 
dowolić.

Książę Bismarck nazwał nas kochających Ojczyznę 
Polaków, ‘ szczególniój zaś wskazał poważanój przez naś 
frakcyi centrum na polski patryotyzm kapłanów naszych. 
Tak jest, Mości Panowie, kochamy ojczyznę ! Zasady 
atoli, na których stawamy do walki względem tój także 
ustawy, są nam tak święte, że mimo miłości Ojczyzny 
poświęcić ich nie możemy i nie poświęcimy Tylko wier
nością prawdzie i tym zasadom jesteśmy silni.

Wreszcie żąda § 2 w zdaniu końcowóm czegoś, co 
określić niezdolny jestem,, może z powodu niedostatecz- 
nój znajomości języka. Świadomym tóż, że jako podda
nemu państwa wypada mi spełniać względem niego pe
wne obowiązki, wiem, co dotychczas każdy człowiek 
moralny uważał o przysiędze. Nie pojmuję tedy, jakim 
sposobem, jeśli 8 milionów ludności mówi, że są ustawy, 
które państwo wydaje tylko z pozorem prawa formalne
go, które obrażają jój sumienie i którym poddać się nie 
można, nie pojmuję, mówię, jak tedy można było dodać 
do paragrafu klauzulę, jaką ma paragraf niniejszy. Klau
zulę tę mogę nazwać tylko horrendnm, jeśli wyrażenie 
to jesi parlamentarne.

Mości Panowie ! nie sądźcie, iżbyście na naszóm 
polu doświadezalnóm, za pomocą eksperymentów, które 
nas wiele już kosztowały, zdziałali coś w duchu amalga- 
mizacyjnym, jak tego pragniecie. Ustawą tą u nas taks 
że nic nowego nie stworzycie nad to, co już istnieje. 
Jak wam to zkądinąd jnż powiedziano, tak i nam za
równo niepodobna przyjąć tej ustawy, szczegółowo zaś 
jój paragraf drugi.

KÖRES PONDEM) YE KURYERA POZNANSK5EÖÖ

Z nad Wisły, 8 maja.
(Jubileusz p. Jackowskiego. — P. Lewicki. — W obronie 

Przyjaciela Ludu,)
(k.) Jak już korespondent z nad Wierzycy 

donosił, obchodziła prowineya nasza dość rzadki ju
bileusz 50 go obywatelstwa p. Jackowskiego w 
Jabłowie. W uzupełnieniu tćj wiadomości niechaj 
mi będzie wolno powiedzieć słów kilka o całym 
przebiegu pomienionćj uroczystości. Nie myślę by-

Zdaje się, że Pan domu sobie 
Ścian i miejsca gdzieś przysporzył,
A on tylko w domu tobie,
Drzwi i serce swe otworzył.

W rzeczy saisćj serce jubilata dla wszystkich 
było otwarte, serdeczne uściski, szczeropolskie ca
łusy bez końca, panująca u wszystkich bez wyją
tku niewymuszona wesołość i swoboda, rzęsiste wi
waty, a głównie łzy radości, jakie sędziwą twarz 
jubilata przy wyełuchaniu mówek życzliwych zro
siły, najlepszym mego twierdzenia dowodem. Co 
więcćj, właśnie gościnność przemyśliwająca za 
wezasu, jakby najlepićj przyjaciół podejmować, jak 
ich zabawić, uraczyć — spowodowała p. Jackow
skiego, iż literalnie ścian i miejsca przyspo
rzył, aby tylko wszystkim było wygodnie. I dobrze, 
że się tak stało. Bo gości był cały huk i to nie tylko 
z wszystkichstron prowincyi naszćj ale i w ogóle prawie 
z każdej dzielnicy dawnćj ukochanćj Polski. Pa
trząc na jedwabniste żupany i złotolite pasy, na 
owe czamary i kontusze z wylotami, jakie przy tćj 
sposobności choć nie licznie — jednak się pokaza
ły, — przeniosłeś się mimowoli w dawne, lepsze 
czasy, a oglądając własnemi oczyma choć parę tyl
ko z owych postaci, jakich mistrzowskie opisy w 
powieściach naszych każdego o wyrobionćm naro- : 
dowćm poczuciu tak mocno nęcą, — zadrżałeś z 
radości, zapomniałeś o naszćj niedoli, myślałeś, że 
Polska nie tylko w sercach narodu, ale i w rze- , 
czywistości żyje. Na chwilę utrzymał cię w tćm 
złudzeniu marsz ulubiony, jaki na powitanie gości 

i — i późnićj kapela grała; z radości przyśpiewy
wałeś: Jeszcze Polska nie zginęła, — aż 

! nagle brak karabeli przy boku psuje ci momen- 
' talnie humor niemiłćm przypomnieniem naszego 
rzeczywistego położenia. Wnet cię wszelako zno- 

i wu pociesza nadzieja lepszych czasów — i uśmiech 
■ wraca na usta twoje. — Ot takie myśli i uczucia 

paragrafu jeden ■ opanowały mną i nieopuściły aż do końca odnośnej 
uroczystości; b8, powiózlem je nawet z sobą do 
domu, utwierdzony w nich przedstawieniem ży
wych obrazów, jakie zakończyło cały festyn. Przed
stawiono tam: 1) Podział Polski (W- głębi 
Polska na krzyżu; na pierwszym planie Fryderyk ' 
Wielki, Katarzyna i Marya Teresa dzielą się jćj 
szatą.) 2) Walka o przyszłość (w trzech1 
grupach), a) Środkowa: Walka zbrojna, b) Wal
ka o byt materyalny przez pracę organiczną, han
del, przemysł, rólnictwo. c) Walka inteligencyi. i 
(Mickiewicz, Krasiński, Słowacki, Lelewel, Gar- ’ 
czyński.) 3) Apoteoza Polski. Polska zmar
twychwstałe, Aniół zrywa jćj pęta. Matka Boska 
błogosławi. Lud się modli. — Łatwo sobie wy : 
obrazić jak wielkie wrażenie mianowicie ostatni 
obraz sprawił,. zwłaszcza, że doskonale wszystkie 
się udały. — Żywe obrazy poprzedził teatr ama-' 
torski. Odegrano komedyą w III aktach Al. hr. 
Fredry (sen.) pod tytułem: „Śluby panieńskie“ 
czyli „Magnetyzm serca.“ Przy podniesieniu kur- j 
tyny ukazał się mistrzowsko wykonany przez na-; 
szego artystę p. Lewickiego w Pelplinie transpa-i 
rent znacznćj bardzo wielkości: u góry dwaj j 
anieli trzymający herb jubilata; pod tćm ’ 
wiersz stósowny do uroczystości i różne odpowie
dnie ozdoby. — Uroczystość samą rozpoczęło so
lenne nabożeństwo odprawione przez pokrewnio- 
nego z p. Jackowskim ks, prałata Prądzyńskiego. 
Oprócz tego ostatniego uczestniczył w całym ob
chodzie ks. kanonik jubilat Pomieczyński wraz 
z licznćm gronem innych księży z okolicy. —- O ile 
na to pozwalały teraźniejsze smutne czasy, bawiono 
się ochoczo i wresoło późno w noc, gdzie przy 
świetle spalonych na środku przed samym dworem 
rozlewającego się szeroko jeziora sztucznych ogni 
powoli bliżsi goście do domu się rozjechali.

Wspominałem powyżćj o naszym artyście p. 
Lewickim. Dodaję jeszcze, że ze względu na cze
kające i naszego Najprzewielebniejszego Arcypa- 
sterza więzienie wykonał on bardzo zgrabnie biust 
Jego w naturalnćj wielkości z gipsu i posłał już 
formę do Gdańska dla większćj liczby odlewów. 
Pan Lewicki chętnie na zamówienie rozsyłać będzie 
po bardzo umiarkowanćj cenie tę dla nas dyecezan 
szczególnie milą i drogą pamiątkę.

Owacya przyniesiona Najprzewielebniejszemu 
ks. Biskupowi przez deputacye katolickich stowa
rzyszeń miasta Gdańska i okolicy, jak się tego 
spodziewać było można, nie pozostanie odosobnioną. 
W przyszłą niedzielę stanie tu deputacya z Tczewa 

okolicy. — Z resztą deputacya z Gdańska nie 
składała się z 200, ale raczćj z 500 samych 
mężczyzn.

Dziwi nas tu niezmiernie zdanie szanownego 
korespondenta krobskiego co do Przyjaciela. 
Kto czy ty wa regularnie Przyjaciela, przyzna, że

najwnićj rozwodzić się nad sutćm śniadaniem, obia
dem przepysznym, wykwintnym podkurkiem i wy
śmienitym wieczorkiem czyli kolacyą, bo anim 
kucharzem, ani takim smakoszem, abym mógł 
o wszystkich tych rzeczach z osobna z podaniem 
nazw właściwych rozprawiać, a chociaż wiem bar
dzo dobrze, że nb jedna z łaskawych czytelniczek 
najchętniejby cały szczegółowy recept niejednych 
arcywybornych przysmaczków, jakie przy tćj spo
sobności spożyto, otrzymała, — przecież rad nie 
rad muszę zrezygnować na zjednanie sobie ich 
względów przez zadowolenie wrotlzonćj im cieka
wości kucharskiój, gdyż jedynie tyle oświadczyć 
umiem, że wszystko było wcale nie przesa
dne, nie szukane gdzieś tam het za granicą, a je
dnak bardzo delikatne i smaczne, tak, że podjadłem 
sobie za trzech. Lecz żart na stronę. Nie obchodzi 
nas wcale materyalna strona pomienionćj uroczy
stości, ale raczćj moralna. Śmiało można powiedzieć, 
iż utkwi takowa na zawsze w pamięci tych, co w 
niej uczestniczyli. Tam bowiem spełniło się dosło
wnie pod dwojakim względem, co tak pięknie o go
ścinności polskićj nasz Pol powiada:

Wielkie domy za granicą 
A w nich ciasno, choć nie ludno.
U nas mury się nie świecą,
A o kącik nie tak trudno.
Dom nie wielki: wtem gość wchodzi;

zawsze w nim umieszczone były najważniejsze 
wiadomości tak o unitach, jako i o bassunistach- 
nie mnićj tćż i z walki kościelnćj w państwie niel 
mieckićm i Austryi. In extenso podawać korespon
dencji odnośnych wedle Kury era o szczupłych 
swych ramach Pr zyjacielowi niepodobna, —bo 
wtedy zapełniłby takowe jedynie wiadomością 
o prześladowaniach unitów, i — zamiast, jak to 
twierdzi szanowny korespondent z Krobskiego, stać 
się interesującym, — stałby się właśnie przeciwnie 
nudnym; albowiem varietas delectat. Nasz lud 
pragnie po dziś dzień zresztą być poinformowa
nym nie tylko o rzeczach kościelnych i narodo
wych, ale o polityce i zajściach na całym świecie. 
Przyznać zaś trzeba, że pod tym względem Przy
jaciel jest od niejakiego czasu bardzo skrzętnie, 
wyczerpująco i zajmująco redagowany. Wreszcie’ 
gdyby pomieuiony korespondent znał trudności’ 
z jakiemi Przyjaciel wciąż walczyć, — jak na 
każde słówko zważać musi, aby nie uledz nowćj 
konfiskacie, — starałby się raczćj przez jak naj
dalsze rozszerzanie go wspomagać, miasto przez 
podobną surową krytykę utrudniać po trosze byt 
jego. Dziwi nas, że szanowny korespondent nie 
wspomniał, że Pielgrzym podał w osobnym ar
tykule ludowi naszemu obszerne wiadomości o prze
śladowaniu unitów. Dla Pielgrzyma było to bar
dzo stósownćm, jako dla pisma przeważnie religij
nego. Przyjaciel zaś naszćm tu zdaniem tćm 
sainćm, co podał, dostateczną wiadomość o qu. 

; sprawie podał.
Za staraniem „Towarzystwa Przemysłowców“ 

w Chełmnie zostanie w porozumieniu z władzą 
duchowną tamtejszy kościółek św. Marcina, od 
wielu lat próżny i na najrozmaitsze cele używany, 
przemienionym wewnątrz na salę, gdzie oprócz 
nauki z neokomunikandami będzie „Towarzystwo 
św. Wincentego á Paulo“ (męzkie — istnieje tam 
i żeńskie) i „Towarzystwo Przemysłowców“ odpra
wiało regularnie posiedzenia swoje. Szczęść im 
Panie Boże!

i urn

* Doniesienia urzędowe. NPan raczył mianować 
sędziów powiatowych ‘Zawadzkiego w Kościanie, 
Rehfelda w Wrześni, Budd ee’go w Poznaniu, Co
lomba w Kępnie i Gladischa w Krotoszynie radzcami 
sądu powiatowego.

* Doniesienia kościelne. Jutro w archikaterze sumę 
śpiewać będzie JW. ks. kanonik Połczyński, kazanie po
wie monsignor Szółdrski.

* 8. p. Helena Turno. Wczoraj o godzinie 7 rano 
zeszła z tego świata po dlugiój i ciężkiój chorobie ś. p. 
Helena Turno, z domu hrabianka Kwilecka. Była to oso
ba gorącego serca i niepospolitej siły. Ojczyznę miło
wała całą duszą swoją i była zawsze gotowa do wszelkich 
dla niój poświęceń. Stratę syna Witolda, który poległ 
w roku 1863, mężnie zniosła. Owdowiała późniój i osia
dła w naszem mieście, gdzie do końca starała się służyć, 
jak mogła, sprawie kraju. Na czas przyjęła wszystkie 
Sakramenta i ostatnie dni żywota swojego pobożnemi za
jęła myślami. Zgasła na ręku dwóch córek swoich i po
zostawia córki, syna, wnuki i licznych przyjaciół w cię
żkim po takiój stracie żalu.

* Na przyszłem posiedzeniu Wydziału Historycznego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, które się ma odbyć dnia 
18 b. m., ks. Chotkowski ma odczytać Żywot Vielja- 
mina Rutskiego, jednego z Rusinów, którzy się najwię- 
cój do Unii przyczynili, przez siebie giuntownie opra
cowany.

* Sprawa o sekwestr nad dobrami Chruśniew z ape
lacjo hr. Platerowój przeciw kuratorowi upadłój masy 
T e 11 u s , ma być, jak donosi Kury er Warszaw- 
S;k i , wprowadzoną do wydziału III sądu apelacyjnego 
w przyszły wtorek, w dniu 12 bm.

•Ślub. Piszą nam z pod Kórnika: „Na dniu 
5 maja rb. odbył się w Krerowie, powiecie średzkim, o 
godz. 10 zrana ślub pana Szeinica z Kórnika z panną 
Floryanną Warzechą, córką nauczyciela Franciszka Wa
rzechy z Gowarzewa. Młodćj parze pobłogosławił ks. 
Brodziński proboszcz w Krerowie a wuj mlodój panny. 
Przy wyjściu z domu do kościoła w pięknych nader sło
wach przemówił do nowożeńców iksiądz Iwaszkiewicz, 
proboszcz z Kępna, zachęciwszy młodą parę do poko
chania ciałem i duszą cnót domowych i do wywiązania 
się z długu wdzięczności za trudy i mozoły wychowania 
rodzicom i opiekunom swoim. Po skończonój zaś ofierze 
mszy św. w mowie pełnój gorącości ducha i namaszcze
nia kapłańskiego zachęcił powtórnie i to w kościele mło
dą parę ksiądz Łabędzki, wikaryusz z Tulec, do wytrwa
nia w wierze Kościoła św. rzymsko-katolickiego, w wie
rze, tego bogatego wiana ojeów naszych; wykazując im 
przytem, że bez pomocy Boga i błogosławieństwa Jego 
daremne są wszystkie usiłowania ludzkie, że bez Boga 
nie ma szczęścia dla człowieka na tój biednój ziemi; że 
czego ręka boża nie wspiera, prawica Jego potęgi nie 
błogosławi, tam nie ma mocy,
bezpieczeństwa.

Szczęść iai więc Boże! 
drodze."

* Szkoła procederowa __ „__„„ ___
politechnicznego, która, jak wiadomo, podczas ostatnich 
trzech lat pobierała od stanów prowincyonalnych roczną 
subwencyą w wysokości 500 talarów, wniesie do zebrać 
się mającego sejmu prowineyonałnego na nowo o sub
wencją i to w wysokości 1000 talarów rocznie; twier
dzą, że suma ta przyzwoloną zostanie. Podwyżka 500 
talarów użytą być ma z jednój strony na wynajęcie 
lokalu szkólnego na dłuższy czas, podczas kiedy dotąd 
każdą zimę szkoła ta w innym się mieściła lokalu i.przez 
przeprowadzanie się materyał szkólny nadzwyczaj cier
piał, z drugiój strony na powiększenie przedmiotów 
nauki.

* Przy jeneralnej komisyi dla W. Księstwa Poznań- 
i Pomeranii w Starogrodzie na Pomorzu zaszły

następujące Zmiany: radzcę rejencyjnego Wedding 
(dawniój przy jeneralnój komisyi w Poznaniu) przenie
siono do komisyi jeneralnój w Kassel; radzcę rejencyj- 
nego Stilckel, dotychczasowego komisarza specyal; 
nego w Koźlinie, powołano do kolegium królewskiej 
jeneralnój komisyi w Starogrodzie; komisarza ekonomi
cznego Bruchmann przeniesiono z Grodziska do 
Gniezna. , . .

* Posada weterynarza na powiat krotoszyński jest 
opróżnioną. Z posadą tą jest połączona pensya roczna 
w wysokości 200 talarów i roczna subwencyą z powiato- 
wój kasy komunalnój w ilości 150 talarów.

* Reprezentanci miasta Grodziska uchwalili, na 
ostatnióm swojóm posiedzeniu miejskie wyznaniowe 
szkoły elementarne zamienić w jednę szkolę bezwyzna
niową, z osobnemł klasami dla chłopców i osobnemi dla 
dziewcząt i nauki w nowej tój szkole doprowadzić tan 
daleko, żeby wyrównywała średnim szkołom miejskim,

nie ma trwałości, nie ma 

na tój ciernistój życia 

tutejszego stowarzyszenia



3
Prócz tego postanowili petycyosować do królewskiej 
rejeccyi w Poznaniu, ażeby wsie Doktorowo i Zdrój 
wykluczone zostały z mlejskiój gminy szkólnej.

* Wc wsi Mielno pod Mogilnem wydarzył się na- 
,tępiijąey nieszczęśliwy wypadek: Młody, majętny syn 
gospodarza powraca! z zaręczyn z krewnymi, pomiędzy 
którymi i własna jego matka się znajdowała. Wyjeżdża
jąc z podwórza swo;ćj narzeczonej, chciał dać jeszcze 
ognia z pistoletu, lei z wyciągając go z kieszeni, odwiódł 
lię kurek i pistolet puścił, w skutek czego zapaliiy się 
juknie na wozie siedzących kobiet. Wszyscy zeskakują 
i woza i starają się ogień ugasić i nikomu nie przeszło 
przez myśl, że się stało daleko jeszcze większe nieszczę
ście. Nagle jednakże upada matka narzeczonego, która 
się dotąd całkićm spokojnie zachowywała, śmiertelnie 
raniona. Przybitka ładunku weszła jćj, jak to wykazała 
sekcya, przez plecy w wątrobę. Syn nieszczęśliwy, który 
matkę swą bardzo kochał, znikł bez śladu jeszcze w tej 
samćj nocy. Obawiają się, że odebrał sobie życie,

* Pięćdziesięcioletni jubileusz jako nauczyciel i stro
nom! i, fizyki i matematyki przy Lyceum Hosianum w 
Brunsberdze i jako obywatel tegoż miasta na Warmii ob
chodził dnia 1 bm. prof. dr. Feldt, mąż bardzo już sę- 
dziwego wieku, ale przytem czerstwego zdrowia. Pan 
Feldt jest Polak pochodzący z Rydzyny w Wlelkopolsce; 
wielbiciel śp Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskie
go, wspominał reduktorowi pisma naszego podczas jego 
studyów na wymienionćm powyżćj Lyceum o zabiegach 
śp. ks. Dunina w sprawie założenia uniwersytetu w Po
znaniu, na który to cel śp. ks. Dunin ofiarować zamierzał, 
jeśli się nie mylimy, 20,000 tal. Całe niemał duchowień
stwo warmińskie należy do uczniów p. Feldta; w gronie 
współprofesorów liczy on pięciu uczniów swoich. Wdzie 
łach Śniadeckiego rozpływa się czcigodny profesor, szczo 
gólniśj w krytyce nad filozofią Kanta. Humbold w swoim 
Kosmosie wspomina o pewnem odkryciu Feldta, nie wie
my już o jakiśm. (GJaz. Tor.)

* Ksiądz Schröter opuścił onegdaj po południu Po; 
znań, udając się do Fuldy, gdzie, jak wiadomo, zamiano
wany został dyrektorem seminaryum nauczycielskiego 
Ostdeutsche Ztg. dodaje, że liczni przyjaciele żegna
li się z nim na dworcu kolei, .lecz pomiędzy nimi nie by
ło widać woale sutan i tonsur " Naj epszym to dowodem 
zjjkim ks. Sehroeter tu obcował.

* Roboty nad zniesieniem i zrównaniem góry Zam- 
kowćj rozpoczęły się w tych dniach. Natrafiono przy tej 
sposobności na szkielety ludzkie.

* Służący z restauracyi przy ulicy Fryderykowskićj 
pokłócił się onegdaj z pomocnikiem tapicerskim i w gnie
wie zadał mu nożem znaczną ranę.

* We wsi Koblinle, półtorćj mili od Jarocina, spali
ły się dnia 4 bm. wszystkie zabudowania tamtejszego soł
tysa. Jest to od niedawnego czasu czwarty pożar w tćj 
okolicy. ....

* Na książkę zbiorową „Warta“ nadesłali przed
płatę na ręce p. T. Daszkiewicza pp.: Ks. Ig. Zieliński 
z Rzeszowa w Galicyi, Woj. Rudzki z Poznania i Bez
imienny z Poznania.

Na ręce pana dr. Rzepeckiego złożyli. przedpłatę 
pp.: M. Krawczyński ze Sworawy i ks. Pluciński z Ko- 
ściolcsi-

* Na księży unickich nadesłali dalćj: Duchowień
stwo z Poznania 80 tal.; pani N. N. 5 tal.; JMks. Zięt- 
kiewicz, proboszcz z Obiezierza 2 tal. 15 sgr.; JMks. Jan 
Lewandowski z Lubasza 5 tal.; Stanisław _ Kożmian 
5 tal.; JMks. W. Studniarski, proboszcz z Kicina 5 tal.; 
JMks. Słomiński, proboszcz z Potulie 3 tal.; ogółem 
wpłynęło 367 tal. 15 sgr. Trzecią setkę juz 
w czwartek odesłaliśmy do Lwowa na ręce ks. Podol-

Członkiem komisy i egzaminującej nauczycieli dla 
szkół średnich i rektorów mianowano w miejsce do Ze- 
gania przeniesionego dyrektora seminaryum w Koźminie 
p. Rohrmanna, dyrektora protestanckiego seminaryum 
nauczycielskiego w Bydgoszczy p. Vater.

* W Łobżenicy zamienione zostaną wyznaniowe 
szkoły elementarne na jednę szkołę bezwyznaniową. Pro
test katolików przeciwko temu odrzuciła królewska re- 
jeneya w Bydgoszczy.

* Panu Stanisławowi Koźmianowi, dyrektorowi sce
ny krakowskiój, ofiarowali artyści, zostający pod jego 
dyrekcją, w d. 6 bm., przed dniem jego imienin, srebrny 
kałamarz. W imieniu zebranych przemówił p. Bolesław 
Ładnowski, podnosząc zasługi dyrektora dla sztuki i sceny 
polskiej, na co odpowiedział p. Koźmian, że dopóki bę
dzie miał przekonanie, iż będzie mógł być użytecznym 
scenie krakowskiój, nie opuści jćj, gdyż pojmuje jej 
ważność nie tylko pod względem teatralnym.

* Przeglądu Lwowskiego zeszyt z dnia 1 b. m. z i, 
brała prokuratorya lwowska za artykuł polityczny o usta
wach wyznaniowych i za mowę Ojca św.

* Budowę Akademii technicznej rozpoczęto we Lwo
wie; prowadzi ją lwowski bank budowniczy; gmach sta 
nie pomiędzy ulicami Lipową, Maryi Magdaleny, Nowego 
Świata, Karpińskiego i placem św. Jerzego.

* Przegląd Polski, wychodzący w Krakowie, zeszyt 
z maja, skonfiskowała prokuratorya krakowska; dotąd nie
wiadomo, co dało powód do konfiskaty.!

* Prezydent miasta Lwowa Jasiński złożył; w dniu 
7 b. m. uroczystą przysięgę w ręce wiceprezydenta namfe’stnictwaTyM “dr. gruntów. W rozprawach jeneralnych zkbierali głos
Milleret złożył przysięgę w ręce p. Jasińskiego. posłowie Baehr (z Kassel), doktor Lasker i do-

* Powszechna wystawa rólnicza w Warszawie, jak ktor windthorst (z Meppen). W obradach spe- 
W^S^.SSaSR cjalnych brali udział, prte komisarz, rz,do«yęh 

-tuJiotiown1 tatifi ciiiłzoziemcT. rzeczywistego tajnego wyższego radzcy rejencyjnegoPolskiego i cesarstwa rosyjskiego także , cudzoziemcy, 
ostatni wszakże nie mają prawa ubiegać się o premie 
i odznaczenia. Wystawa ta obejmować będzie działy na
stępujące: 1. Płodów rólniczych, ogrodniczych i leśnych; 
2. Zwierząt domowych, koni, bjdła rogatego, owiec, świń, 
psów i drobiu; 3. Wyroby przemysłu ziemiańskiego i le
śnego; 4. Machiny, sprzęty i pomocnicze środki gospodar
cze, oraż wzory robót czeladzi gospodarczój; 5. Plany 
i modele chat włościańskich i w ogóle ziemiańskich; 6. 
Wzorowe gospodarstwa i rachunkowości gospodarcze. 
Pragnący wziąć udział w wystawie warazawskiój zgłosić 
się winni z swą chęcią najpóźnićj do dnia 15 lipca br. 
w komitecie wystawy w Warszawie. Wystawa otworzoną 
będzie dnia 20 tm.

* Mnóstwo agentów pruskich uwija się, jak donoszą 
z Warszawy, w guberniach północno-zachodnich Królestwa 
Polskiego i zakupuje tamże wieprze i konie po wysokich 
tanach. Konie chociażby liche, byle rosłe, kupowano pra
wie bez targu. Za wieprza, który r. z. kosztował ledwo 
15 rub., w tym roku płacono 30 i 35 rub. Zdarzały się 
nawet wypadki, że dawano zadatek na kupno przychówku 
roku przyszłego. Pomiędzy ludem podziwiającym tę gor
liwość zakupu, krąży pogłoska, że wszystkie nabywane 
wieprze prowadzą się do intendentury pruskiej na wyrób 
kiszki grochowej.

* Komunikacyą be/pośrednią między kolejami żela-
znemi wsehodnio-pruskiemi a stacyami kolei Landwerow- 
Bko-Romeńskiój: Smorgonie, Mińsk, Bobrujsk, Berezyna, 
Oaterman- Złobin, Hómel, Horodnia, Miena, Docz i Bach- 
macz, urządzono od marca r. b. Za przewóz zboża z tych 
stacyi wprost do Królewca pobiera się ’ kop. od puda 
na wiorstę z potrąceniem 10“ „. Podobnież urządzono ko- 
munikaeyą bezpośrednią między drogą Landwerowsko-Ro- 
meńską a Knrsko-Kijowską, a przeładowywaniem ciąia- 
rów w Bachmaczu. _ . ,

* Druga para szyn ma być położona na kolei zela- 
żnój od Dynaburga przez Wilno do Wierżbolowa. , Zwię
kszony ostatniemi czasy ruch towarowy na tój części ko- 
lsi Warszawsko-Petersburgskiój domaga się takiego uła
twienia.

* Pomiędzy Kijowem a Czernikowem urządzaną bę-
bzie komunikacyagparowa; tak samo kursować będzie po jedność do ujarzmienia 1“ — Następnie przemówił 
^®oe 7?eini.® tizy.riz? na ^«Seń szybki parostatek To- przeciwko prawu poseł ksiądz Jażdżewski w stre

szczeniu jak następuje:
Prawa mają bronić słabych przeciwko 

lecz nowe projekty są przeznaczone najjjto,

warzystwa żeglugi Dnieprzańskićj „Wiara“.
* W Siedlcach wykonano w tych dniach wspaniały

ginach, w którym wieścić się będzie tamtejsze Towarzy
stwo ziemskie.

mocnym
du.

* Gospodarstwo sądów rosyjskich. Z Wilna donoszą 
do rosyjskiego dziennika S u d. W ies t n i k a, zenie 
dawno? temu liczna gromada włościan, złożona ze 120 osób, 
przybyła do Wilna i zajęła cale Bchody i przedpokój tam
tejszej izby sądowśj. Ludzie ci zeszli się na żądanie sądu 
dla wysłuchania wyroku w sprawie sporu gruntowego, wy
toczonego przez nich hrabiemu T. Wszakże, o ile można ’ 
było zauważyć, nie mieli oni dokładnego wyobrażenia o co 
tu właściwie chodzi, a nawet nie potrafili objaśnić, czy 
w sprawie tój wysypują w charakterze pozwanych, czy 
tćż jako stroua powodowa. Na zapytanie korespondenta, 
dla czego będąc ludźmi pracy tracili czas na wędrówkę 
ze wsi do miasta i na powrót, gdy dość byłoby, żeby je
den z nich przybył do sądu dla wysłuchania wyroku 
i opowiedzenia następnie jego treści gromadzie, odpowie
dzieli, że sędzia mirowy, jak im mówiono, za niestawienie 
się do sądu skaziłby każdego z nich na sto rs. kary. 
Ostatecznie wyrok sądowy nie uznał pretensyi obu stron, 
i za nielegalne dochodzenie sprawy skazał włościan na 
600 rs. kary. Utrzymują, że sam papier stępłowy użyty na 
prośby podawane przez br. T. kodował około 1000 rs. 
Trudno się nawet temu dziwić, jeśli zwsżymy, iż kopie 
wszelkich ‘ dokumentów procesowych każdy ze 120 po
wodów powinien był olrzymawać na papierze stęplbwym.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 10 maja, 
Iizydora męczennika. Wschód słońca o godzinie 
4 minut 14; zachód o godzinie 7 minut 39. Dłu
gość dnia 15 godzin 8 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 10 maja , 1383 
Jadwiga jako królowa w Sączu witana. — 1480 śmierć 
Długosza. — 1537 śmierć Andrzeja Krzyckiego, arcybi
skupa gnieźnieńskiego. — 1831 odezwa Litwinów. — 
1831 bitwa pod Dorbianami.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 11 maja, Mamerta 
i Antoniego. Wschód słońca o godzinie 4 mi
nut 13; zachód o godzinie 7 m. 41. Długość 
dnia 15 godz. 26. min.

Wy pad k i historyczne. Dnia 11 maja 1593 
otwarcie sejmu zwyczajnego. — 1640 śmierć Jana Lip
skiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1661 nadanie 
Czarnieckiemu Białegostoku i Tykocina. — 1838 śmierć 
uczonego Jędrzeja Śniadeckiego.

Jarmarki. Dnia 11 maja: Piła, Chełmża, 'Osie, 
Starytarg, Tuchola, Wałcz, Złotowo, Altstadt, Lubiawa, 
Wartembork, Węgobork, Głogow, Nimcz, Prnśnica, Ziębi
ce, Byczyna, Lubczyce, Lubliniec, Odmuchów, Szurgoszcz, 
Ujazd; dnia 12 maja: Grodzisk, Kobylin, Kopaniea, 
Pszczew, Rogoźno, Rydzyna, Gołębice, Mrocza, Szamocin, 
Kroków, Oliwa, Sierakowice, Biskupice, Wałkowo, Prą
dnik; dnia 13 maja: Jarocin, Janowiec, Rederzye, Zie- 
then, Perwilfcy, Nimcz, Ziębice, Świebodzin; dnia 15 maja: 
Jastrow, Susz, Alberga, Barciany, Dobremiasto, Frauen- 
burg; dnia 16 maja: Nisa,

(z) Z pod Trzemeszna, 7 maja. (Przestro
ga z Gniezna. — Ogimnazyum Trzerne- 
szeńskem — Powietrze.) Przestroga z Gniezna 
zasługuje na uwagę. I w Trzemesznie wałęsało się to niepo- 
kaźne indywiduum, Kaniewski przezwane, ale trafił swój 
na swego. Poznano wnet ptaszka, wykryto z jego papie
rów — marszruty — że z Austryi wydalonym został, i że 
umie tylko malować, nie pisać. Więc obdarzono artystę 
orderami.... na twarzy i osadzono w końcu w komórce, 
Żałować tylko należy, że królewska prokuratorya nie 
„widziała potrzeby" przedsięwziąć środków indigacyjnych; 
byłoby może niejedno oszustwo na jaw wyszło. A tak 
Kaniewski będzie mógł znowu wyzyskiwać ofiarność do
brodusznych. Tyle jednak mamy pewności, że do Trze> 
meszna dla marnego ciśnięcia powietrza bodaj zawita. — 
Gmina Trzemeszeńska płaciia dotychczas na rzecz gimna- 
zyuin przeszło 1000 tal. zapomogi. Byłto wielki ciężar, ale 
pocieszano się, że niebawem zakład zostanie skompleto
wany i miasto znacznie się podniesie. Tymczasem po 
długich pisaniach i czekaniacb nadeszła od ministra 
oświecenia odpowiedź, że nie ma widoków, aby giinnazyum 
otrzymało prymę. To tćż reprezentanci mają podobno 
zamiar stanowczo na przyszłość odmówić wsparcia. — 
Stan powietrza bardzo u nas zmienny. Deszcze ulewne 
nie ustają, a zimno tak dotkliwe, że oziminy poczerwie
niały, a liście i kwiecia zwarzyiy się. Jakiej, tu sobie 
rokować nadzieje! Ale! bo tćż to przeddzień rocznicy 
ustaw majowych....

Wia<l«©iel galttpm
* j&erlin, 8 maja. [Zpruskićj izby 

poselskićj. — Posiedzenie pruskićj 
izby panów. — Z Bady Związkowćj. 
— Z świata katolickiego. — „Allge
meine Ztg“ broni patryotyzmu Bawar
skiego. — Zatwierdzenie wyroku. — Wia
domości dworskie i bieżące.] Na wczoraj- 
szćm posiedzeniu pruskićj izby poselskićj toczyły 
się nasamprzód obrady w trzecićm czytaniu nad 
projektem do prawa, tyczącego się wywłaszczenia
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więcćj przeciwko nim wykroczył, dla potrzeb dyecezyi 
musiał on wykroczyć, jest całkiem rzeczą obojętną. Lecz 
wybrano sobie zapewne W. Księstwo* Poznańskie za 
pierwsze pole do eksperymentów, ażeby przy jakichkol
wiek niegpokojnośeiach ułatwić sobie wkroczenie, spo
dziewając się korzystać z innój narodowości mieszkańców. 
Rachunek ten jest jednakże mylnym. Ruch kościelny 
wychodzi na korzyść i narodowemu żywiołowi, który 
już nie jest, jak dawniśj, odosobniony, przeciwnie otrzyma! 
on sprzymierzeńców w katolikach całego państwa. Stwo
rzycie pokój, lecz pokój pustyni.

Przy § 3, traktującym o prawie przysługują- 
cćm naczelnemu prezesowi przyaresztowania ma- j 
jątku kościelnego i oddania go osobnemu komisa
rzowi do administrowania, jeżeli urząd proboszcza 
powierzony został bez zastósowania się do praw 
państwowych, przemawiał poseł Windthorst 
(z Meppen) i nazwał obecną nowellę nie deklara- 
cyą prawa z dnia 11 maja 1873, lecz całkiem no- 
wćin prawem. Zamierzają przez nie przygotować 
sekwestrai^ą i konfiskatę majątków kościelnych, 
lub tćż przelać majątki te w ręce, które z niemi 
nic nie mają do czynienia. Mówca oczekuje z naj
wyższego miejsca, które pozostaje po za obrębem 
wszelkich stronnictw, wyrzeczenia nareszcie słowa, 
które przywróci pokój; gdyż na dłuższy czas za
poznawać nie można, iż i owe 8 milionów katoli
ków są poddanymi, którzy na obronę monarchy 
zasługują. — Pierwsze trzy paragrafy deklaracyi 
przyjęte zostały przeciwko głosom członków cen
trum i Polaków.

Na dzisiejszćm posiedzeniu prowadziła Izba 
poselska dalćj rozprawy nad dodatkowemi artyku
łami, wniesionemi przez posła W e b r e n p f e n- 
n i g a do deklaracyi i uzupełnienia prawa o kształ
ceniu i ustanawianiu duchownych a traktującemi 
o obsadzaniu opróżnionych posad przez patrona a 
w końcu przez gminę sarnę. Poseł Bruehl uważa 
postępowanie to za zgubne tak dla Kościoła kato
lickiego jak i protestanckiego. Natomiast minister 
wyznań p. dr. Falk wywodził, że rząd zaraz 

początku wiedział, iż prawa majowe będą nie
wystarczające na cały przebieg konfliktu kościelne
go, lecz nie mógł naprzód zaprowadzać praw na 
ewentualności, które przy wybuchu konfliktu nikt 
nie uważał za możebne. Nie jest zatćm dla pra
wodawstwa niehonorową rzeczą, jeżeli usłucha wo
łania o uzupełnienie praw. Zresztą p. minister 
zgadza się całkiem na dodatkowe artykuły posła 
Wehrenpfenniga i gdyby te odrzucone być miały, 
rząd je wniesie niebawem od siebie. W podobnym 
duchu przemawiał poseł S y b e 1 i zarzucał mia
nowicie stronnictwu centrum, że ono przez opór 
swój wywołuje w kraju niczćm nieuzasadnione 
wieści, jakoby rząd pruski chciał pozamykać wszyst
kie kościoły katolickie, Bismarck miał zamiar o- 
głosić się Papieżem itd., co wszystko przyczynić 
się jedynie może do wywołania wojny religijnćj. 
Gdyby Prusy przywróciły Papieżowi państwo Ko
ścielne, natenczas nie tylko zatwierdziłby on wszel
kie prawa kościelno-polityczne w Prusach, ale nad
to obdarzyłby doktora Falka najwyższemi ordera
mi. Poseł Thokarski oświadczył energicznie, 
że on wiernym pozostanie swćj religii i jako pa
tron nigdy nie będzie użytkował z prawa, jakie 
mu dodatki p. Wehrenpfenniga nadają. Ma on 
także syna, który się poświecą teologii, lecz nie 
uznałby go za syna, gdyby prawa majowe przyjąłl 
Po przemówieniu jeszcze posła Bismarcka 
(ze Złotowa), wstąpił na mównicę poseł Mallin
ckrodt i w długićj a gruntownćj mowie udowa
dniał krzywdy, wyrządzane Kościołowi katolickie
mu. Pomimo to wszystko większość Izby przyjęła 
wszystkie paragrafy tyczące się się deklaracyi i 
i uzupełnienia prawa z dnia 11 maja 1873 
roku.

Również i izba panów odbyła wczoraj posie-, 
dzenie plenarne, na którćm załatwiła prawo o ry- 
bołóstwie. Ponieważ jednakże prawo to w niektó
rych punktach zmienione zostało, przeto musi ono 
być zwrócone izbie' poselskićj. Najbliższe posie
dzenie izby panów nie odbędzie się przed ponie
działkiem.

Rada Związkowa odrzuciła jednogłośnie 
uchwałę, parlamentu niemieckiego, tyczącą się u- 
dzielenia posłom do parlamentu dyet. Tak samo 
zaprotestowała większość Rady Związkowćj prze
ciwko rezolucyi parlamentu, ażeby sprawy praso
we przekazać sądom przysięgłych; za rezolucyą 
oświadczyły się jedynie Bawarya i Wyrtembergia. 
Zresztą postanowiono całą tę kwestyą odroczyć 
aż do obrad nad organizacyą sądownictwa.

W Trewirze zgromadziła się w dniu 3 b. m. 
po nieszporach znaczna liczba mężów katolickich 
z miasta i okolicy, ażeby jeneralnemu wikaryuszo- 
wi skiędzu de Lorenzi wręczyć adres wierności 
dla skiędza Biskupa. Adres ten opatrzony jest w 
przeszło 3000 podpisów z dekanatu trewirskiego.

doktora Jak obi i tajnego wyższego radzcy rejen
cyjnego Duddenbansen, posłowie Helf, Miąuel, 
doktor Lasker, doktor Baehr (z Kassel), Bern- 
hardt, Windhorst (z Bielefeldu) i Knebel. 
Prawo przyjęto z niektóremi zmianami. Następnie 
przeszła izba do obrad w drugićm czytaniu nad 
projektem do prawa, tyczącego się deklaracyi 
i uzupełnienia prawa z dnia 11 maja 1873 r. 
o kształceniu i ustanawianiu duchownych. Do 
artykułu 1, który prawo owe objaśnia, że prze
pisom jego przekazanie urzędu duchownego lub 
przyjęcie tegoż i wtedy się sprzeciwia, „jeżeli ta
kowe nastąpią bez przepisanego w § 15 owego 
prawa wymienienia kandydata lub tćż przed jego 
wymienieniem, albo nareście przed upływem ter
minu, oznaczonego w § 15 do założenia protestu,“ 
zabrał nasamprzód głos poseł Schorlemer-Alst 
(członek centrum), ażeby jeszcze raz wykazać krzy
czącą niesprawiedliwość, jaką prawa te zadają 
Kościołowi katolickiemu Walka pomiędzy pań
stwem a Kościołem doszła już tak daleko, że jedna 
strona zwyciężyć a druga uledz musi. Wy powia
dacie, że rząd zwycięży, my że Kościół. Przy- 
tomnćm być powinno każdemu orzeczenie króla 
Maksymiliana bawarskiego, który wyrzekł: Chcę 
żyć w pokoju z moim ludem. Przez zawarcie 
pokoju nie okażecie żadnćj słabości, przeciwnie 
przystoi silnemu rządowi i większości przywrócić 
znowu obrażone prawo. My z tego nie będziemy 
tryumfować, przeciwnie będziemy wam wdzięcznymi 
za przywrócenie nam naszych praw. Lecz wiem, 
że tego nie uczynicie, bo waszćm hasłem jest, przez

chowieóstwo przez prawa majowe już bardzo osłabione Notaryusz de la Font aine wręczył go w imieniu
jeszcze bardziej osłabić a nawet całkiem wytępić. A prze
cież nic ono nie zawiniło. Zresztą i niniejsze prawa

podpisanych i przemówił kilka słów do jeneralne- 
go wikaryusza, jako zastępcy księdza Biskupa, na

biskupa i wyrazu nauznsję, 
nic długo się skończą.

że cierpienia KościołapańBtwo nie uzna i jego jeneralnego wikaryusza jako 
takiego i przyjdzie czas, w którym dycceżya nasza cał-

"Aag.-b-. Aljgi. Ztg zamtoza korespoa- 
którzy urzędu sprawować nie mogą. Jeżeli ja d. p j dency% z Monachium, zwrócony przeciw artyKUiO- 
tu w izbie poselskiój chcę zasiadać (wołanie: nikt pana Spcpcr. Ztg Z dnia 1 maja r. b. „Der 
do tego nie zmusza) — nie potrzebuję, lecz mi przecież
wolno, — natenczas sam się postarać muszę o zastępcę, a je- ! 
żeli nie dostanę żadnego, wtedy ztąd moje sprawy urzę

)>*
baycrsche Abgeordnete Joerg“ a zwłaszcza prze
ciw zawartemu.^ w artykule tym doniesieniu, „że 
rząd bawarski krótko przed wybuchnięciem wojny 
ostatnićj zapytać miał Francyi, czy państwa, chcące 
zachować neutralność, będą respektowane.“ Ko- 
respondeneya rzćczona opiewa w tój mierze co 
następuje: Zasięgaliśmy w przedmiocie tym do
kładnych informacyi i zapewnić możemy, że do
niesienie to, obarczające ówczesny rząd bawarski 
ciężkim nader zarzutem, jest mylne zupełnie: 
Bawarya nie stawiała Francyi żadnych zapytywań, 
ani pośrednich, ani tćż bezpośrednich. Ze Francya 

swćj strony objawiła życzenie, aby Bawarya

dowe załatwiać jestem zmuszony.' Naczelny prezes W.
Księstwa Poznańskiego wynalazł wszystko możebne, ażeby 
utrudnić u nas zastępstwo jak najbardziej (mówca od
czytuje na dowód tego list radzcy ziemiańskiego z Kro
toszyna do księdza dziekana Kegla). Nasi urzędnicy nie 
potrzebują żadnśj nowelli, ażeby dowolnie sobie postę
pować, są oni już do tego wprawni. Jeżeli artykuł 2 
niniejszego prawa przyjmiecie, natenczas całkiem ducho
wieństwo zgnębicie a na tćm najwięcćj ucierpią gminy, 
gdyż one są wierne swoim duchownym. Nie możemy ani 
kroku odstąpić od tego, eo nam nasz Arcypasterz prze
pisał, w razie bowiem przeciwnym gminyby nas słusznie 
nie chciały już uważać za swych duszpasterzy i odłą
czyłyby się od nas. Nie było żadnego powodu, z , - , - - , ,______ _- .
żeby księdza Arcybiskupa poznańskiego pierwszego z Bi- zachowała swą. neutralność, znaną jest rzeczą, 
skupów pozbawiać urzędu i do więzienia wtrącać (weso-! również atoli wiadomćm jest powszechnie, że ży- 
łość), jeżeli me ten, że on pierwszy w zasadzie nie uznał czenje to nie zostało UWZględnionĆm 
praw majowych, bo czy on dwadzieścia razy, czy jeszcze Z Metzu donoszą, że wyrok sądu karnego, 

skazujący proboszcza z Lucy na trzy miesiące 
więzienia na fortecy za to, iż odczytał z ambony 
list pasterski biskupa z Nancy, został obecnie 
przez tamtejszy sąd apelacyjny zatwierdzony.

Cesarzowa Augusta przybyła wczoraj w po
łudnie o godzinie 11 minut 50 z Lahnstein do 
Koblencyi.

Cesarz Wilhelm ma dziś wieczorem o godzi
nie 11 opuścić Berlin, udając się do Wiesbadenu. 
Przed odjazdem odwiedził jeszcze księcia Bismar
cka i udzielił posłuchanie księciu Hohenlobe-Schil- 
lingsfiirst, który wyjechał do Paryża jako ambasa
dor niemiecki przy rzeczypospolitćj francuskićj.

Z Alzacyi wydalono pp. Schaunburg i 
Wiktora El bel. Powód wydalenia nieznany.

Aresztowanego w Moguncyi posła do parla
mentu niemieckiego pana Most przywieziono do 
więzienia w Berlinie, zkąd tćż wyszedł rozkaz do 
aresztowania go. I w Berlinie uwięziono świeżo 
dwóch socyalno-demokratów pp. Augusta Kapeli 
i Beck.

Księdza Arcybiskupa kolońskiego przeniesio
no do innego mieszkania więziennego, którego 
okna tak wysoko są położone, że niepodobnćm 
jest przez nie patrzeć.

Prawo o administrowaniu opró
żnionych IBisfeupstw.

Obrady dalsze nad pomienionćm prawem 
rozpoczęła pruska izba poselska na środowćm swćm 
posiedzeniu plenarnćm od § 13, który brzmi:

Jeżeli w przypadkach, przewidzianych w §§ 6 i 7 
nie przyjdzie w przepisanym prrzeciągu czasu wybór ad
ministratora biskupstwa, odpowiednio do wymagań § 2, 
do skutku, natenczas rozporządza minister wy
znań zatrzymanie tymczasowe środków pań
stwowych, służących do utrzymania członków 
uprawnionej do wyboru kapituły, dopóki nie bi
dzie ustanowiony administrator biskupstwa, odpowiednio 
do przepisów niniejszego prawa, lub tóż zamianowany 
nowy Biskup, przez państwo uznany.

Ministrowi przysługuje jednakże prawo wypłacania 
pensyi rządowój niektórym członkom kapituły.

Poseł Jung wniósł, żeby ustęp 2 powyższe
go paragrafu zredagować jak następuje:

Tym jednakże członkom, którzy byli gotowymi do 
wyboru« administratora biskupstwa stósownie do niniej
szego prawa, pensya i nadal płaconą będzie.

Poseł 1 Vir eh o w chce ustęp 2 całkiem skreślić, 
podczas kiedy poseł Krah życzy sobie, ażeby, po skre
śleniu ustępu 2 wyrazy rozstawnemi czcionkami w ustę
pie 1 drukowane zastąpić następującemi: „natenczas mi
nistrowi wyznań przysługuje prawo zatrzymania tymcza
sowego środków państwowych, służących do utrzymania 
członków uprawnionój do wyboru kapituły, wszystkim 
lub tćż pojedyńczym tylko członkom.

Minister doktor Falk oświadczył się w imie
niu rządu przeciwko dwom pierwszym poprawkom 
a za poprawką posła Krah. Gdyby zaś tćj izba 
przyjąć nie chciała, natenczas rząd woli raczćj, 
żeby cały § 13 skreślono, jak żeby miał być przy
jęty z poprawką p. Junga lub Virchowa.

Poseł Schroeder (z Lippstadt) prze
ciwko prawu:

Nic nie będę mówił o religii, wyznaniuiprawiekane- 
nicznym, mało bowiem do tego przywięzuję znaczenia 
(wesołość). Jedynie do stronnictwa postępowego chcę 
przemówić kilka słów. Tak, panowie, nieraz się zdarza, 
iż ktoś się dowiaduje o kogoś, który go interesują', mia
nowicie jeżeli wie, że jest chory i cierpi w skutek po- 
niesionćj ciężkićj operacyi, lub tćż jeżeli jeszcze jćj jest 
poddanym (wesołość). Zawszem był za rozdzieleniem pań
stwa od Kościoła i ucieszyłem się, że wczoraj poseł 
Windthorat również zatćm się oświadczył. W państwie 
z tak mięszaną pod względem religii ludnością, jakićm 
są Prusy, zbawienie znaleśe można jedynie przez przepro
wadzenie tćj zasady. Stanowisko to zajęło i stronnictwo 
postępowe. Jeszcze i dziś mniema ono, co prawda, na 
drodze tćj prawodawstwa dojść do swego celu. Wygląda 
to mnićj więcćj tak, jak żeby ktoś chciał jechać z Ber
lina do Poczdamu a drogę swą skierował na Moskwę, 
Kamczatkę i Nowy York ; Ew- końcu przybędzie on ró
wnież do Poczdamu, lecz trwa) to długo a w drodze nie
jedno mu się wydarzyć może. Rząd chce wywierać wpływ 
na kolegia przez pokazywanie i obiecywanie pieniędzy, 
jakkolwiek przekonanie tych kolegiów dyametralnie tym 
prawom jest przeciwne;! dawniejszy nawet członek tćj 
izby, (doktor Kuenzel, którego jeszcze niedawno wyno
szono jako wzór patryoty i trafnie na rzeczy zapatrują
cego się polityka, przekonanie to wypowiedział. W sku
tek tak zwanćj walki o kulturę pokazała się kornpeya 
publicznego naszego życia w wszystkich jego gałęziach, 
powołuję się jedynie na mowę posła Laskera o kolejach 
żelaznych i na mowę posła Richtera o korupcyi prasy. 
Poseł Wehrenpfennig zakomunikował nam prawdziwie 
waryacki artykuł z Gen.fer Korrespondenz, o któ
rym sądzę, że on powstał bardzo daleko od Genewy a 
bardzo blisko od tćj izby. Wąlka o kulturę wywarła 
również wpływ na sądownictwo kryminalne, W Tar
nowskich Górach istniało kolegium kryminalne, złożone 
z żyda, protestanta i katolika, które uznało niewinnymi 
dwóch duchownych, oskarżonych na podstawie praw ma.- 
jowych. Wkrótce potóm dwóch sędziów! oddalono a 
dwóch owych księży jeszcze raz oskarżono i skazano. 
Zmiana ta rozporządzoną została przez sąd apelacyjny w 
Raciborzu, którego obaj prezesowie mają pewną prze
szłość. Jeden s pięh był przeznaczony na sędziego po«



mocniczego przy najwyższym trybunale, kiedy chodziło 
n skazanie ïwestèna, dragi był sędzią pomocniczym, 
lie razy się temu paragrafowi przyglądam, zawsze on mi 
się wydaje kusicielem na puszczy, który Bogu pokazy
wał bkarby świata. Jakże cbcecie waszego ulubionego 
ministra, którego kochacie jusqu’ à la phrénésie (porusze
nia) — tak, panowie, dla pewnego rodzaju czci iepszemi 
są wyrazy francuskie, niż niemieckie - jakże chcecie 
waszemH ulubieńcowi gwałtem przypiąć oznakę kusiciela 
— końskie kopyto (Oho! z lewicy)! Mówią tu prócz te 
go o wojnie, o oporze przeciwko prawom państwowym; 
chodzi tu przecież jedynie o nieposłuszeństwo dla "nie 
których praw, które po prostu za zle są uważane (nie
zmierna wesołość). To już dawniej czyniono; porządny 
redaktor pozwoli się raczój uwięzić, n ż żeby raial na
zwać autora inkryminowanego artykułu; jeżeli zaś na
zwisko wyjawił, natenczas nazwano go podłym (Lump); 
to też było nieposłuszeństwo przeciwko prawom państwo
wym. Panowie mięszacie zawsze pojęcia o prawic a 
słuszności. Wojny również dopatrzeć się nie mogę; cho
dzi tu jedynie o nieporozumienia i błędy może z obu 
stron. Sądzę, że rządby nie miał już większości w téj 
izbie, gdyby się nie była nadarzyła owa nieszczęśliwa 
walka o kulturę (całkiem słusznie ! w centrum). Tuszę, 
że duchowieństwo nie ulegnie tym prawnym torturom
nie da się skusić przez obietnice. Lecz wam, panowie 
przypominam szóstą pros'bę w „Ojcze nasz„Nie wódź 
nas na pokuszenienie dawajcie upoważnienia do po
kusy, ale raczój pozostawcie to panu Mefistofelesowi.

Po odpowiedzi komisarza rządowego von 
S chelli ng na mowę powyższą i po przemówie
niu jeszcze pesłów Sybla i Gneist a w obronie 
prawa, skreśliła izba prawie jednogłośnie cały 
§13.

Następnie rozpoczęły się rozprawy równo
cześnie nad §§ 14 do 16, które brzmią:

§ 14. Podczas trwania komisorycznćj administracyi w 
przypadkach, przewidzianych w §§ 6 i 7, uprawnionym 
jest ten, któremu przysługuje prawo na podstawie patro
natu lub innego tytułu prawnego pod względem opróżnio
nego urzędu duchownego, prezentowanie (nominowanie, 
proponowanie), do obsadzenia urzędu w razie jego opróż
nienia na nowo i postarania się o zastępcę.

§ 15. Jeżeli uprawniony korzysta z przysługują
cego sobie prawa, natenczas zastósowane będą przepisy 
prawa z dnia 11 maja 1873 r. (Zbiór Praw/ stron. 191). 
Kara, jaka zagraża §’ 22 w ustępie 1 tamże duchownemu 
zwierzchnikowi w razie powierzenia bez zastósowania się 
do prawa urzędu, spotka w równym przypadku upra
wnionego.

§ 16. Jeżeli uprawniony w przeciągu dwóch mie
sięcy, licząc od czasu prawnój możliwości, nie 
postara się o zastępstwo, lub tóź w przecia.gu roku po
sady tój nie obsadzi, natenezss jego atrybucya prze
chodzi na gminę farną (filialną, kaplicową i t. d.

Gminie przysługują atrybucye w § 14 wyłuszezone 
w wszelkich przypadkach, w których nie ma uprawnio
nego do prezentowania.

Poseł Windthorst (z Meppen) prze
ciwko prawu:

Paragrafy 14 do 16 są tak wielkiój doniosłości, że 
wszystkie inne paragrafy w porównaniu z niemi nie mają 
żadnego znaczenia. Referent (poseł Gneist) wychwalał 
— jeżeli rzecsywiście mówił to na seryo — po raz pierw
szy dziś mądrość kuryi rzymskiój, któraby pewnie była 
w stanie z konfbktu tego nas wyratować, ponieważ już 
i cięższe konflikty zażegnywała. Prawda, że już cięższe 
konflikty rozwiązała, lecz nie zrzekając się zasad, których 
nigdy zrzec się nie może. Wpływ referenta na przebieg 
tego sporu kościelnego jest przecież tak wielkim, że 
ciężkie położenie ojczyzny powinno go natchnąć tym 
patryotyzmem, który jest koniecznym, ażeby Bpór ten za 
kończyć. Nie wierzę jednakże, żeby jego pochwała ku
ryi wypowiedzianą była na seryo. W §§ 14 do 16 jest 
proponowanóm, że w razie sedisvacans patron odnośnie 
gmina jest uprawnioną do obsadzenia urzędu kościelnego. 
Jest to przewrotem porządku kościelnego' z góry pocho
dząca próba przewrócenia Kościoła katolickiego przez re- 
wolucyą z dołu, w wybitnój sprzeczności z artykułem 18 
konstytucji: „Znosi się prawo mianowania, proponowania, 
wybierania i. zatwierdzania przy obsadzaniu posad koś
cielnych, o ile takowe państwu przysługują a nie są 
oparte na patronacie lub osobnych tytułach ‘ prawnych. 
Do ustanawiania duchownych przy wojsku i zakładach 
publicznych postanowienie to nie będzie zastósowywa- 
nóm. Zresztą prawo reguluje atrybucye państwa pod 
względem wykształcenia, ustanawiania i dymisyonowania 
duchownych i slng Kościoła i oznacza granicę kościel- 
nój władzy dyscyplinarnój.“ Podług tego nie ulega wą
tpliwości, że obsadzenie posad kościelnych podpada pod 
te rozporządzenia, jakie w każdym Kościele pod tym 
względem istnieją a bynajmniój przecież nie jest powie- 
dzianóm, że można, całą atrybucyą ustanowiania Kościo- 
łowi odebrać i na inne organy, patrona i gminę przelać. 
Ciekawym jest, jak to usprawiedliwić może dyalektyka 
łatwo wzruszającego się pana sprawozdawcy. Paragrafy 
14 do 16 obrażają nadto niezmiernie prawa Kościoła ka
tolickiego, boć nikt nie zaprzeczy, że do wewnętrznych 
stósunków Kościoła katolickiego należy oznaczenie zasad, 
podług których duchowni jego mają być' ustanawiani. 
Albo czy sądzicie może, że nie należy do Kościoła pros 
testanckiego postawienia Bamemu podobnych przepisów? 
Jestem przekonany, żó nawet przeciwnicy moi w Hano- 
werskióm oparliby się zacusowi pozbawienia Kościoła pro
testanckiego tego prawa, a gdyby tego nie uczynili, nie 
mogliby do Hanoweru powrócić. Lecz tu chodzi jedynie

wnym wszelkie łunkeye duchowne a pozostawcie im 
kościelne. Jeżeli jednak wbrew wszelkiemu oczekiwaniu 
projekt ten całkowicie miałby być przyjętym, natenczas 
postawię wniosek, ażeby używany sposóli przy zmianach 
konstytucji był zachowany i tu, a wtedy po 21 dniach 
jeszcze raz nad tym projektem obradować będziemy.

Komisarz rządowy, dyrektor ministeryalny do
ktor F o e r s t e r, usiłował wywody poprzedniego 
mówcy zbić, mianowicie udowodnić, że paragrafy 
14 do 16 w niczćm nie naruszają konstytucyi. 
W podobnym duchu przemawiał jeszcze poseł 
K a p p, poczóm zabrał głos

Poseł baron Wendt girzeciwfc.® prawu: 
Wiemy dobrze, że prawo wyboru wykonywały cza

sami osoby prywatne lub gminy, lecz przeczymy jedyni«, 
żeby ono mogło w ogóle istnieć. Nawet pan doktor 
Wehrenpfennig musiał przecież przyznać, że dotąd za
wsze dodaną być mnsiała missio canonica, podczas kiedy 
niniejsze prawo uważa to za rzecz zbyteczną. A to jest 
zamachem na nasze wiarę, i my jesteśmy obowiązani 
w imieniu naszórn i w imieniu naszych wyborców zapro
testować przeciwko temu jak najuroczyściój. Twierdze 
niu pana posła v. Sybel, jakoby kanonicy obowiązanymi 
byli składać przysięgę państwu, stanowczo zaprzeczyć 
muszę, powołując się pod tym względem na świadectwo 
pana ministra wyznań. Wymsgma w jednym z reskry
ptów ministeryalnych z roku 1810 przysięga od kanoni
ków dawno już została zniesiona i od wprowadzenia kon- 
stytucyi nie bywa już wymaganą. Z wywodami posła 
Windthorsta, że niniejsze prawo narusza z gruntu arty
kuł 18 konstytucyi, całkióm się zgadzam. W odnośnym 
artykule nie ma mowy o prawic państwa do patronatu 
i zkąd ono przychodzi w ogóle do oddawania gminie 
prawa obsadzania tam, gdzie jemu samemu nie przysłu
guje praw o patronatu. My pojmujemy całe to położenie 
tak, że rząd chce jedynie rzucić jabłko niezgody w gminy 
(bardzo trafnie! w centrum), a to się sprzeciwia .zasadom 
zdrowego życia państwowego, w któróm jest zadaniem 
rządu wyrównywać sprzeczności, a nie obostrzać ich. To 
może jedynie doprowadzić do ruiny państwo, a mianowi
cie najbardziój kwitnące jego nrowineye. Może mi po
wiedzą, to się wynieś z kraju! Dobrze, my to uczynimy, 
lecz wtedy skutki tego padną na tych, którzy podobne 
prawa wydawali. I tu przypominam wam owego ongi 
naczelnego prezesa Palestyny, Pontiusa Piłata (niespokój 
na lewicy): „Nie winien jestem śmierci tego sprawiedli
wego“; do dziś jednakże dnia nikt mu w chrzc-śeiaństwie 
nie uwierzył (żywe oklaski w centrum).

Po obronie paragrafów 14 do 16, wypowie
dziani przez posła Richtera (z Sangerhausen),

rój mniój więcćj wypowiedział 
sterstwa te słowa:

Panowie 
łek Mac Mahoń
nia narodowego przez ustanowienie praw konstytucyj 
nych konieczne środki, któreby mu dozwoliły wykony
wać na lat siedm ku zbawieniu Francji poruczóną mu 
władzę. _ Jest to nieodzowny warunek, aby władza ta 
przynieść mogła krajowi spodziewani’ po niej pożytek, 
aby otoczyć mogła opieką swą przemysł i handel krajo
wy, zapewnić nadwątlone interesa i przyspieszyć odro
dzenie ogólnego dobrobytu, aby wreszcie wśród nieza
chwianego pokoju stale utrzymać mogła godność Fran
cji w obec zagranicy.

Toast ten, a więcćj

wiceprezes mini- pieni nie widzą, że Prusy czychają na Hiszpanią, 
że pracują, aby się tam usadowić tak, jak już po-

ie! Życzymy wszyscy szczerze, aby marsz*- litycznie rozpostarli się we Włoszech; nie widzą 
°go 0irzerusmowSdprL0\ŁZeyf: że. Podwójny talii uścisk udusiłby nas zupełnici

i że ten plan nieprzyjacielski otworzyłby drogę do 
uśmiercenia narodowości naszej.

Chociaż z jednćj strony zdrożnośji rewolu
cyjne zaciemniają horyzont, z drugićj strony mamy 
bardzo wielu Francuzów trzymających z Kurólem 
VII, tak silą swych przekonań, jak uczciwośtią 
patryolyczną; wiedzą, co przedstawia sztandar mło
dego króla; wiedzą także, że sprawa ogólnego po- 

’" i że Karól 
VII jest jéj zbrojnym wyrazem. Nie o samą tylko 
sprawę wolności hiszpańskiej toczy się walka 
pod tym sztandarem, od 15 miesięcy tak wynio
śle rozwiniętym, ale raczój o cześć Ojczyzny i jéj 
zachowanie, o wierność dla pamięci przodków i o 
święte tradycye. — Wszystkie te święte sprawy 
muszą na nowo w świetnym ukazać się blasku,

drgać na ich wspomnienie. — Bóg, Ojczyzna, król, 
jakie hasło! jaki program! jaka ustawa dla naro
du! — Pod tem prostem a zarazem szczytném ha
słem, pragnie Hiszpania Karóla VII odzyskać ży
cie, odnowić sławę; O, jakżeż przydałoby się nam 
samym, nam, których udziałem jest starszeństwo 
królestwa chrześciańskiego i cywilizacyi; przydało
by nam się, aby wyjść z téj smutnój drogi, na któ
rćj się wleczemy, i aby się odrodzić do wielkich 
przeznaczeń odpowiednio historyi naszćj.

Dla tego tego też szlachetny i dzielny ten ród,
śei iest stanowczo zdecvdowanvm nnrobić ni nrzv-i ¥^7 Glistami zowiemy, poprowadzi swe dzieło 
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nicmiecki przeznaczony do przeprowadzeni ukła-1 °d WaM
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— ten, a więcćj jeszcze mowa księcia de dk Euronip' tam sje znaiduic Broglie usuwa wszelką wątpliwość co do przełożę- VTąrd^st J 
mą projektów konstytucyjnych, mającego nastąpić ; 
tuż po zebraniu Zgromadzenia narodowego. Nie ; 
idzie wszakże jeszcze za tém, aby zaraz nad niemi 
przedsięwziąć miano dyskusyą, owszém, zdaje się 
nawet, że Izba odroczy je. — Dzisiejszy Univers 
powiada, że mimo zapewniali dzienników Le Fran
çais i La Presse pewną jest rzeczą, iż rząd nie

bistego jego charakteru, nie chcąc zbytecznie na
rażać się prawicy. Journal des Débats tego 
samego jest zdania. L’Union, która rozbiera 
dziś wniosek pana Hervé de Saisy, tyczący się 
rozwiązania Zgromadzenia narodowego, nie jest 
bardzo przeciwną tój myśli i powiada, że bardzo 
łatwo być może, iż pewna część prawicy za wnio
skiem tym głosować hędzie. Wiedzą o tóm bar
dzo dobrze w kołach urzędowych, bardzo łatwo 
zatórn wykazać się wkrótce może, że rząd obecnie 
komedyą tylko odgrywa, o czóm dziś już napomy
ka Journal des Débats, ale że w rzeczywisto-

Ledderhosen ze Strasburga, przybyć już miał do
odpowiadał jeszcze poseł Mallinckrodt na i Paryża i że rokowania w sprawie odgraniczenia
argumenty zwolenników prawa. Przy osobistych 
wmiankach nazwał poseł Windthorst panów 
Schultego, Hinschiusa i profesora Friedberga w Li
psku właściwymi intelektualnymi sprawcami niej- 
szych praw.

Paragrafy 14 do 16 przyjęte zostały zwykłą 
większością.

Pod obrady poddano równocześnie paragrafy 
17 do 19, które brzmią:

17. Jeżeli przypuszczenia § 16 rzeczywiście za
chodzą, natenczas zwołuje radzca ziemiański (Amtmann) 
na wniosek przjnajmniój dziesięcin pełnoletnich, w po
siadaniu obywatelskich praw (honorowych będących mę
skich członków gminy, którzy nic są zależnymi od współ-

biskupstwa Nancy, na które Stolica Apostolska 
także dać już miała przyzwolenie, wkrótce się roz- 
poczną na dobre.

Pięć klas czynnój armii terytoryalnćj (od 
1861 do 1866 roku) powołanych będzie niebawem 
pod chorągwie celem odbywania ćwiczeń wojsko
wych, które przez 4 tygodnie trwać będą.

Psn Buffet, marszałek Zgromadzenia narodo
wego otrzymał list od pana Piccon, w którym 
tenże donosi, że okłada swój mandat. Sprawa ta 
zatóm nie przyjdzie już przed forum Zgromadzenia 
narodowego.

Marszałek Mac Mahoń powrócił dziś z rana 
o godzinie pół do szóstćjwybierającej głowy familii, wszystkich wymaganiom tym 0 gOUZinie pot do szóstej do Paryża i przewodni- 

odpowiadających członków gminy celem powzięcia u-. czył o godzinie dziesiątćj przed południem radzie 
chwały co do urządzenia zastępstwa lub pod względem : ministrów
obsadzania na nowo posady. Do ważności uchwał jest ' w Lyonie przyaresztowano ośmiu wspólników 
potrzebnem, ażeby więcej mz połowa przytomnych na ' „_ow.a p 1 ’ 1
uchwałę zapadki sie zgodziła. Bliższe postanowienia co szewca uanay.

j Znany powszechnie malarz Gleyre tknięty zo
stał dziś w południe na sali obrazów, wystawio-

o katolików. Może jeszcze będzie możebnćm utrzy
mać wobec namiętności chwilowych konstytucyą. Czy 
jest potrzebnóm wydawać tu podobne postanowienia? 
Przeczę temu nawet ze stanowiska moich przeciwni
ków. Prawo austryackie stanowi, że, jeżeli żąda
niu rządu w pewnym przeciągu czasu nie zostanie 
zadość uozynionćm, urząd uważanym będzie jako 
opróżniony dla państwa i dotychczasowemu dzierżyeie- 
lowi urzędu odebrane zostaną funkeye państwowe, lecz 
nie kościelne. Zróbcie i wy tak samo, odbierzcie du
chownym wszelkie funkeye państwowe, pozostawcie im 
tylko kościelne, natenczas nie będzie ani mowy o kon 
flikcie. Przez to naturalnie nie osięgniętoby celu, jaki 
sobie wytknięto z porady profesora Friedberga w Lip
sku, -— zniszczenia Kościoła katolickiego. Zkąd przy
chodzą do nadawania w § 14 patronatowi znaczenia, ja
kiego dotąd nie miał? A konstytucyą przyobiecuje 
prawo, tyczące się zniesienia patronatu! Patron posiada 
obecnie jedynie prawo proponowania, obsadzenie urzędu 
następuje przez Kościół. W paragrafie 14 zaś jest, 
powiedziane, że patron ma duchownego ustanowić 
a rząd następnie uzna go za prawowitego plebana. 
Podczas kiedy zatem Kościół nadawał dotąd misy a do 
opowiadania ewangelii i do udzielania sakramentów," to 
odtąd czynić to ma pan doktor Falk i jego następcy. 
Dla mnio jest to apostolstwem bardzo wątpliwój warto
ści. Jeżeli patron w pewnym przeciągu czasu nie zrobi 
użytku z przysługującego mu prawa, natenczas ma gmina 
podług § 16 wybierać duchownego. Już wczoraj kuszono 
się udowodnić, że wybór przez gminę Kościołowi nie jest 
obcym. Pod wszelkiemi jednakże okolicznościami cały 
wybór jest jedynie wskazówką dla zwierzchników ko
ścielnych,. którzy go przyjmują lub odrzucają. Gdyby 
wybór byi czóm innćm, natenczas duchowni nie odbiera
liby już misyi od swoich Biskupów. To przecież wy
starcza na udowodnienie, że tu chodzi o przewrót 
z gruntu Kościoła katolickiego. Tego nie możecie i nie 
powinniście czynić, jeżeli nie chcecie wodzić sumień na 
pokuszenie i doprowadzić do zupełnego rozprzężenia 
stósunków kościelnych. Jeżeli §§ 14 do 16 przyjmiecie, 
natenczas przyjdziecie w to położenie, że będziecie 
nausieli wybory w waszym kościele przenieść na iune 
organa. Jeżeli zaś sądzicie, że musicie obstawać przy 
wykonaniu praw majowych, natenczas rozwiążcio konflikt

do postępowania wyda naczelny prezes,
§ 38. Jeżeli przyjdzie do ważnego wyboru, naten

czas należy w myśl paragrafu 17 wybrać reprezentanta, 
który dokona przelania urzędu na wybranego duchowne
go. Dla zachowania się i odpowiedzialności reprezen
tanta zastósowane być mają przepisy paragrafu 15.

§ 19 Jeżeli w przypadkach, wyszczególnionych 
w §§ 14 do 18, naczelny prezes nie zaprotestuje lub tóż 
zaniesiony protest trybunał dla spraw kościelnych od
rzuci, natenczas wybrany duchowny uważany być ma ja
ko prawomocny.

Poseł Dauzenberg przeciwko prawu 
powraca do dyskusyi ogólnój i mówi o smutnym stanie, 
jaki prawa te wywołać muszą, i stawia jako obraz od 
straszający stósunki w Szwaj caryi.

Poseł łbach przeciwko prawu:
Paragrafy te sprzeciwiają się zasadniczym prawom 

Kościoła katolickiego, które wymagają, żeby duchowni 
nie wychodzili z wyboru gmin, lecz byli ustanawiani 
przez zwierzchników kościelnych. Nowożytne prawo nie 
szanuje niestety podobnych praw historycznych; lecz to 
nowoczesne zapatrywanie się na prawo jest, jak to po
wiedziano w austryackiśj Izbie, kołtunem państwa, w któ
ry się liberalizm tak wgryzł, że aż mu zęby stępiały’. 
Kościołowi katolickiemu chce państwo oktrojować kon
stytucyą. kościelną, która jest w sprzeczności z dogma
tami Kościoła; jeżeli to ma być wolnością, którą nas 
czekała przy łączeniu się z wielkióm mocarstwem pru- 
skióm, natenczas wołałbym żyć w małóm państwie i pra
gnąłbym, żeby wielkie państwo rozdzieliło się na sto 
małych państewek (wielka wesołość). Jak może rząd 
przedkładać podobne prawa mężom, którzy jeszcze nie 
zerwali z prawami zwyczajów i ze wszystkiem, co jest 
słuszne i przyzwoite (wielka wesołość).

Paragrafy 17 do 19 przyjęto następnie zwy
kłą, większością.

Paragraf 20 brzmi:
Jeżeli przed tym dniem, z którym prawo niniejsze 

stanie się obowiązującóm, zawakuje stolica biskupia 
w skutek wyroku sadowego, natenczas przepisy niniej
szego prawa również zastósowane będą, jednakże z t ą 
zmianą, że naczelny prezes po staniu się 
obowięzująećm prawa wyda w paragrafie 
6 przepisane wezwanie do kapituły.

Przy głosowaniu skreślono wyrazy rozstawne 
i bez nich przyjęto paragraf 20; tak samo para
grafy 21 i 22, które są mniejszćj wagi.

W kwestyi napisu przemawiał poseł Kesse
ler (z Bonn):

W parlamencie niemieckim nazwano prawo o Je
zuitach prawem intolerancyi motłochu. Bez Jezuitów 
Kościół katolicki może istnieć, lecz nie może istnieć bez 
swoich prawowitych Biskupów. Prawo to jest zadoku
mentowaniem swawoli i tyranii niewiernćj, protestanckiej 
większości.

Marszałek Bennigsen uważa wyrażenie to 
za obrazę większości i powołuje mówcę do po
rządku.

Napis przyjęto. Na tóm zakończyły się w dru- 
gićm czytaniu obrady nad projektem do prawa, 
tyczącym się administrowania opróżnionych bi
skupstw katolickich.

* Paryż, 6 maja. [Toast polityczny. 
W sprawie rozgraniczenia dyecezyi

Nancy. — Z armii terytoryalnćj. — Per
sonalia.] Książę de Broglie wniósł podczas obia
du, danego na zamku Broglie komitetowi rekru
tacyjnemu, toast na cześć marszałka Mac Mahona,

nych w pałacu ciała prawodawczego na korzyść 
Alzatów i Lotaryngów, paraliżem i natychmiast żyć 
przestał.

* Madryt. [Położenie obecne.] Strach 
musiał być wielki — jak pisze Union — w Ma
drycie, skoro powodzenie przeciw Karólowi VII 
było powodem takiego szału. Rzeczywiście od 
czasu klęski Morionesa i niepowodzeń Serrany nie 
wiele czego się spodziewano, a ci, którymi długo 
pogardzano, na niezwyciężonych wyrośli. Położe
nie Serrany było takie, iż albo musiał wejść do 
Bilbao, albo już nigdy nie przybywać do Madrytu; 
ostatnie jego wysilenie przedstawia nam się jako 
krwawa rozpacz; Bóg tylko zna liczbę ludzi, któ
rych jćj poświęcił.

Ileż to kłamstw rozrzucono od sześciu dni po 
Europie! Ileż to przechwałek i chełpliwości! Spra
wa Karlistów już zupełnie miała być zniszczona 
i nic z nićj nie pozostawało; godność królewska 
Karóla VII miała się rozwiać, jak namiot uraga- 
nem rozdarty i w kawałki szarpany. Ludzie, któ
rzy nie wierzą jak tylko w armaty pruskie, nie 
rozumieją ani stałości w przysiędze na wierność, 
ani niepohamowanćj gorliwości patryotyzmu, ani 
szczytności poświęcenia, zapominają, że Karliści 
w liczbie 20 przeszli granicę Hiszpanii, a że dzi
siaj tworzą armią pięćdziesięciotysięczną; zapomi
nają również, że tak nazwane wojsko republikań
skie nie przedstawia pod względem politycznym 
jak anarchią, i że pozostaje 50 tysięcy Karlistów, 
związanych najświętszemi węzłami duszy. Nie ła
two to robić wysilenia takie, jak dni ostatnich; 
tymczasem usiłowania Karlistów trwać będą nie
przerwanie, bo wiara zawsze jest gotowa do czy
nu, a prawdziwe poświęcenie dla sprawy jest pło
mieniem, który nie gaśnie. Zresztą Hiszpania nie 
jest krajem, w którymby rozwiązania następowały 
nagle, przeciwnie tam wszelkie przedsięwzięcia od
znaczają się cierpliwością i długo trwającą walką. 
Niespodzianki polityczne na naszćj/kwitną ziemi. 
Na ziemi biszpańskićj zaś nie znają ¡kwiatu tego; 
tam wielkie rzeczy odbywają się zwolna, podobne 
do owych drzew o twardćj korze, które długiego 
wymagają czasu, aby się wśród skał rozwinąć.

U naszych rewolucyonistów wszelkich odcieni, 
spostrzegliśmy radość, wywołaną wiadomością o no
wych próbach, jakie sprawa królewska z tarotćj 
strony Pireneów przechodzić musi. Serca ich biły 
radośnie, wtórując Prusom i Włochom liberalnym. 
A jak błogosławili armaty pruskie, które jak naj- 
swobodnićj przez Francyą przechodziły! — Jak 
jasnowidzącym jest ich patryotyzm! Z jaką by-j 
strością rozumu pojmują i służą wielkim sprawom J 
swćj ojczyzny! Zdawałoby się, że sam wstręt 
Prusaków do sprawy Karóla VII, powinien był ją 
zalecić sympatyom wszystkich Francuzów; tak je
dnak nie jest. Mamy Francuzów, którzy dla tego 
tylko, że są rewolucyonistami, nie rozumieją już 
spraw własnćj ojczyzny i gotowi są poświęcić naj
prostsi: obowiązki swym namiętnościom. Zaśle-

Europa. — Hiszpańska ta Wandea zdobyła sobie 
niczćm nie zatartą kartę, i uświetniła swą tarczę. 
Niepowodzenia nie wstrzymują ich; słabych tylko 
odstraszyć mogą; ci zaś, którzy tam stoją, obok 
swego króla, pochodzą z rodu silnych, j

* Bbj» [Z Watykanu. — Obchód 
radykalny. — Wykopaliska.] W imie
niu Arcybiskupa medyolańskiego złożono Ojcu św. 
pergamin ślicznie ilustrowany, na którym wypisane 
były rozmaite teksta z dzieł św. Ambrożego. Per
gamin ten spoczywał przez dni. kilka na grobie 
św. Ambrożego. Oprócz tego deputacya zMedyo- 
lanu, którćj przewodniczył kanonik Lurani, a któ
rą przedstawił kardynał Boromeo, złożyła Ojcu 
św. kość z ramienia św. Ambrożego we wspania
łym relikwiarzu. Kanonik Lurani odczytał adres, 
na który Ojciec św. ślicznie odpowiedział.

Przyjmował także Papież śpiewaków kaplicy 
kapitulnćj z kościoła św. Piotra. Maestro di ca- 
pella kawaler Maluzzi odczytał adres a śpiewacy 
wykonali motet Tu es Petrus.

Był w Rzymie Arcybiskup grecki schizma- 
tycki z Korfu i zalecał się bardzo w Kwirynale, 
za co otrzymał wysoki order.

Duia 30 kwietnia radykaliści rzymscy obcho
dzili rocznicę zasadzki z r. 1849, w którćj udało 
się Garibaldistom wziąć w niewolą pułk francu
ski. Zebranie miało miejsce w wili Doria Pam
phili, przewodniczyli na nićm rewolucyoniści z owej 
epoki: jenerał Averrana i deputowany Mauro Mac
chi. Mów nie zabrakło, najciekawsze rzeczy wygło
sił jakiś Colacito z Kalabryi, zażywający, jak się 
zdaje, wielkićj wziętości. Colacito wspomniał, że 
Averrana i Alauro Macchi należą do silnćj gene
racji przygotowawców, a on do tych, co mają do
konać dzieła podjętego przez starszych. W dłu- 
gićj swojćj mowie powiedział co następuje:

Nadzieja zysków i orderów, ponęta władzy tworzą 
dworaków, otóż podczas kiedy jedni idą czołgać się na 
kolanach do Watykanu a drudzy do Kwirynału, my zgro
madzamy się tam, gdzie spoczywają kości naszych boha
terów. Gdyby ci bohaterowie mogli przemówić, wałaliby 
na nas, abyśrny dalej prowadzili rozpoczętę przez nish 
dzieło; gdy by icli ręce mogły się wydostać z grobu, wskaza
łyby nam na chorągiew, którą upuściły w chwili zgonu. 
My podnieśliśmy tę chorągiew. Sztandar nasz czerwony, 
bardzo czerwony, bo zbroczony krwią ludu. My go nie 
odstąpimy i damy mu zwycięztwo. Dzisiaj obowiązkiem 
naszym nienawidzieć. Nie możemy ani zapomnieć ani 
przebaczyć, bo wiele cierpimy. Kiedy sprawiedliwość i 
wolność zwyciężą i kiedy kości tyranów naszych zgniją 
pod trawą, wtedy przebaczymy, wtedy darujemy, bo nie
nawiść ludzi wolnych do grobu nie sięga.

Żywe oklaski przerywały ciągle panu Cola
cito. Kiedy jeszcze mówił, przed żelazne wrota
willi'zajechał powóz z herbami królewskiemi. Ca-
pitale tak opisuje, co tam zaszło: „Zsiadł z ko
nia jadący przed powozem sługa i chciał, aby 
otworzono wrota, ale tłum dał poznać, że nie po
zwoli, aby mu przeszkadzano, więc powóz zawró
cił się i odjechał.“ Trzeba wiedzieć, że willa Do- 
ria Pamphili jest zwykłym celem przechadzek ele
ganckiego świata.

Za staraniem Mons. de Merode odkopywanie 
cmentarza Domitilli odbywa się z wielkim pospie
chem pod przewodnictwem komandora de Rossi. 
Kaplica św. Petroneli, w którćj znajdował się grób 
świętych Nereusza i Achileusza, jest w trzech czwar
tych odkopana. Głębokie otwory, przewrócone ko
lumny, sterczące kamienie, ziemia świeżo poruszona, 
wszystko to szczególny przedstawia widok. Spodzie
wają się ciekawych odkryć i dla tego praca postę
puje z zapałem.

Wykonywanie praw
lio^eielirio-polityeasiiyeh.

* Sąd powiatowy w Brunsberdze skazał 
dnia 5 b. m. zaocznie księdza Biskupa warmijskie- 
go doktora Krementza za „nieprawne“ ustano
wienia wikaryusza księdza Seeberger w Wusen 
na 200 talarów grzywien, odnośnie na sześciotygo- 

więzienie. Królewski prokurator wniósłdniowe
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